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we Lwowie na prowincyi za granicą
m iesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
kw artaln ie  4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
półrocznie 9  zł. 12 zł. 15 zł.

B |= __ Prenum eratorow ie m i e j s c o w i ,  <Kłada-
ją c j  p rzedpłatę  b e z p o ś r e d n i o  w aduiinir-tracci 
Oaz. Nar., (ni. K arola L udw ika 3) m ają praw.) z u 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
te lń ' H. Adtenberes {dawniej F . H. R ich tera  1.

Wgzyecy prenum eratorow ie mogą otrzymywać ty 
godnik hum orystyczny SZCZUTEK za dopłatą : m n - 

i łięeznie 35 ct., kw artalnie 1 zł. IB
Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach, 

śl ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
b bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
i  rek lam y d la  balów, odczytów i koncertów, doniesie 

nia o zgubach lnb o znalezionych przedm iotach i td. 
przyjm uje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 

\  centów od w iersza.
M umcr k o sz tu je  6 et.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H rano — dla prowincyi o godzinie Tf wieczorem.

dbŁOSZEMA I PRZEDPŁATĘ przyjmuję: we Lwowie
Aministracya Gusety NwcdoKtj u), Karols- 
Lcfizm  1. ;i; w Pcryżu : G. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; wr Wiedniu: Tlaasen- 
stciii ł  Vogier (Otto Mass) Waltiseheasse 10 — 
I.udoif Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppeiik Grii- 
ocrgasse 12. — M. Dufees Wollzoile 6. — Sehaliel 
WojUbilę 11 i J. Dacreherg. i. Wollzeile 19: 
w Hambnpęu: A. Steiner: w Frankfurcie c M. 
Hassenstein & Vog!er i G. L. Daube &■ Cottip. 
w Warszawie : Reiehmau & Frendler.

Ct.NA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jmcc- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 et Głosy publiczności za wiorst lut jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korrsponćcncy* 3 ct. od 
wyrazu. Karły korsspoBdruoyinf dia drobnycl 
W on 30 et.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4 - 5 wieczorem

Z E S e d a ł c t o r :  I > r .  A L E E » A S D K B  V O « K L .
Biura ad m in istracji: ul. Karola Ludwika 

otwarte od godz. 9 rano dc 7 'wieczGre* bez przerwy!

r> miesięcznie 
Je kwartalnie 
j półrocznie

Miejscowi

k Czas odnowić przedpłatę
na G a ze tę  N a ro d o w ą .

Wynosi ona:
we Lwowie na prowincyi
1 zł. 50 ct. 2  zł.
£ » 60 n C n 
9 » ~~ n »

 -----  prenumeratorowie G a z .
Nar. mają, prawo zupełnie bezpłatnego 

> wypożyczania k siążek  z czytelni II.
i  A ltenberga, dawniej F . H. Richtera we

Lwowie; — w s z y s c y  prenum erato
rowie Gaz. Nar. mogą poniżej połowy 

b ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 1  zł. 
1 kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno- 

humorystyczny „ S z c z u t e k “ .
W fejleton ie  drukować będzie

my w kwartale poczynającym się 
od lipca br.: .Fryc i Frycek2 Mi
chała W o ł o w s k i e g o ,  „W Pre- 
ryach“ dr. Emila Habdank Du n i 
k o w s k i e g o ,  „Jego łzy" S z c z ę 
s ne j ,  „Niezdrowa miłość2, kartki 

\ ulotne Józefa K o t a r b i ń s k i e g o ,  
»Przygóda w podróży2 Karola de 
B e r k e l e y ,  a nadto okolicznościo
we fejletony Stanisława S c h n ii r- 
P e p ł o w s k i e g o .

MMiPiscy i rescy.
Lw ów  d. 25. czerwca.

Leniwo, ospale rozwija się w kraju 
tuch przedwyborczy. Ruszają się trochę 
tylko te stronnictwa, które mają w szyst
ko do zyskania, a bardzo mało do stra
cenia. Te zaś azynniki, które mają bar- 
dzo wiele do stracenia, i k t ó r y c h  
s z k o d a  b y ł a b y  o g ó l n ą  s t r a t ą  
n a r o d o w ą  — dotąd mało zajmują się 
■wpbełMii £V y*ajnnHł*j nie widwć Yegó 
na zewnątrz, jakoby one tą sprawą zbyt 
żywo interesowały się.

Z różnych stron kraju nadchodzą 
tymczasem wiadomości o występowaniu 
na widownię akcyi przedwyborczej coraz 
nowych parlyj, coraz nowych kół agita
cyjnych, jakich dawniej na tem polu nie 
spotykało się. W niektórych powiatach 
pojawiają się po trzy i po cztery kan
dydatury, a czasem nawet i więcej kan
dydatur. Nazwiska zaś kandydatów przed
stawiają całą gamę barw partyjnych : od 
skrajnego konserwatyzmu, aż do hujda- 
mactwa i anarchizmu, od najczystszej 
wody patryotyzmu, bezwarunkowego po
szanowania religijnych, narodowych i 
społecznych ideałów, z przeszłości dzie
jowej czerpanych, do wyuzdanego sob- 
kostwa klasowego i kosmopolityzmu, któ
ry zburzenie wszystkiego, co zbudowała 
przeszłość, za najwyższy cel swój uważa. 
Jacyś dziwaczni apostołowie nowych 
nauk, mających ludzkość uszczęśliwić, 
zaczynają się kręcić po wsiach naszych,

zaglądają do chat włościańskich, do 
warsztatów rzemieślniczych , wszędzie 
siejąc ziarna zawistnej nieufności je 
dnych klas ludności wobec drugich, ja 
dowitych podejrzeń i niepokoju. Wywro
towe te czynniki działają na pozór bez 
związku z sobą, każdy oddzielnie, każdy 
na własną rękę. Jeżeli jednak wglądnie 
się bliżej w metodę ich działania, gdy 
rozważy się g ł ó w n y  cel ich akcyi, 
potrzeba przyjść do przeświadczenia, że 
rozbicie przeciwników teraźniejszego ła 
du społecznego jest tylko pozornem. 
W gruncie rzeczy mają one cel jeden i 
ten sam, a przygotowują się do walnej 
kampanii wyborczej według metody Molt- 
kego: Getrennt marschieren, vereint
schlagen !...

Największe rozbicie objawia się na 
pozór w opozycyjnych stronnictwach ru 
skich. Najsilniejszym pomiędzy niemi 
czynnikiem jest partya ortodoksów sta- 
rorusskich, czyli króeiej mówiąc, moska- 
lofilów. Mają oni na czele ludzi zrę
cznych i doświadczonych, działają kar
nie i stanowczo i umieją na swoich naj
wybitniejszych kandydatów koncentro
wać solidarne poparcie szerokich kół 
ruskich.

Stronnictwo Dila, trochę uszczuplo
ne, ale nie ustępujące z pola, pod prze
wodnictwem pp. Nahirnego i Romańczu
ka prostuje drogi dla swoich kandyda
tur, nie dając się zbić z tropu liczną 
dezercyą dawnych swoich zwolenników 
do obozu p. Barwińskiego, rozporządza
jącego na korzyść swoich adherentów 
bardzo silnymi wpływami oficjalnymi.

Niezawiśle od powyższych trzech stron
nictw ruskich zorganizowały się jeszcze 
dwa nowe ruskie stronnictwa, które w 
tym roku po raz pierwszy samoistnie na 
arenę walki wyborczej występują.

Są to mianowicie socyaltści. Jak po
wiedziano — istnieją dwa ich odcienia : 
narodowi socyaliści i t. zw. „niezawiśli2* 
którzy kwestye narodowe i religijne u* 
ważają za rzecz prywatną, za rzecz prze 
konań osobistych, bez doniosłości społe
cznej. Walka o zwycięstwo proletzryatn 
nad weaystkrenn4
wywrócenie całego dotychczasowego ładu 
ekonomicznego i społecznego stanowi cel 
ostateczny ich marzeń.

Dwie ostatnie grupy radykałów ru 
skich działają w śeisłem porozumieniu 
z radykałami polskimi, którzy również 
na dwa odcienie rozpadają s ię : narodo
wców i ua grupę kosmopolitów, działa
jącą według bezpośrednich wskazówek 
międzynarodowego komitetu zwierzchni- 
czego socyalistów.

Jeżeli zaś doliczymy do tego szeregu 
uczciwe, religijne i patryotyczne stron
nictwo chłopskie pp. Potoczków, działa
jące jednak jednostronnie, przekonamy 
się, że przed żadnymi wyborami wybor
cy nie byli szarpani przez tak wielką 
ilość stronnictw, jak to w tym roku 
dzieje się.

Tę róźuorodaość stronnictw ludo
wych i rosnącą ustawicznie ich ilość 
w gruncie rzeczy nie można bynajmniej 
poczytywać za objaw ujemny. Owszem 
jest on naturalnym i nieuchronnym wy

nikiem budzącego się w masach ludo
wych poczucia obywatelskiego.

Nie też dziwnego, że rozmaici ag ita
torowie rzucają się w tej chwili na ^j,d, 
ażeby siły budzących się z uśpienia ńjas 
dla swoich pr6*ftamów wyzyskać.

Byłoby to jednak ciężkim grzechem 
wobec sprawy narodowej, w obec prze
szłości i przyszłości naszej, gdybyśmy 
w tak poważnej chwili, jak teraźniejsza, 
w przededniu powszechnych wyborów, 
nie dość czujnie strzegli niwy Bożej 
przed posiewem kąkolu...

Cicha i mało widoczna na zewnątrz 
agitac ja  wspólna polskich i ruskich stron
nictw wywrotowych, 6tanowi najdobi
tniejszą cechę charakterystyczną tegoro
cznego ruchu przedwyborczego. Tegośmy 
jeszcze nie kosztowali dawniej. Zapewne, 
że garstka radykałów nie wzruszy w po
sadach swoich istniejącego ładu społe
cznego. Lecz w każdym razie roztropność 
radzi baczne oko zwracać na te żagwie, 
jakie oni rozniecić pragną pod strzechami 
ludu naszego.

Angielskie przesilenie
gabinetowe.

Lwów d. 25. czerw ca.,
W stronnictwach angielskich odbywa 

się przewrót zupełny. Tradycyjne od wie
ków nazwy torysów i whigów, konser
watystów i liberałów zostają wykreślone 
z angielskiego słownika parlamentarnego 
— pozostaną chyba homeruliści pod da- 
wnem miauern. Zmiana ta już się przy
gotowywała od chwili, gdy jeden oi^lam 
liberałów, przesiąknięty na wskroś a^gli- 
kauizraem i dlatego przeciwny przychyl
nej dla Irlandczyków polityce Gladstpna, 
od tego przewódcy się oderwał i jako 
„unia liberalna” przeszedł do obozu Kon
serwatystów.

Niedawno temu odbył się w Londy
nie w hotelu „Metropole" doroczny ban 
kiet „narodowej ligi stowarzyszeń kon
serwatywnych2, na którym zabrali głos 
dwaj przywódcy unii liberalnej, ks. De- 
yoośhire i Chamberlain. Książe, dawniej 
jeden z przywódców whigów czyli libe
rałów i jako taki m inister w gabinecie 
Gladstona z r. 1880, wydał na tym ban
kiecie dla torysów i unionistów liberal
nych hasło, że odtąd dawne swoje na
zwy partyjne zarzucają i pospołu chcą 
się zwać „unionist&mi".

Ks. Devonshire oświadczył, że wszyst
kie trudności co do sojuszu między tory- 
sami a unionistami liberalnymi są już 
usunięte; zagraża jeszcze niebezpieczeń
stwo homerulu i dlatego jeszcze silniej 
oba stronnictwa skojarzyć się po winne. 
Dzień utworzenia nowego gabinetu jest 
niedaleki, jest już nawet b lizk i; odpo
wiedzialność i obowiązki władzy przypa
dnie zatem podzielić pomiędzy oba zje
dnoczone stronnictwa, Nowe to stronni
ctwo czynami zasłuży sobie na miano 
stronnictwa „narodowego2.

To samo powiedział Chamberlain i 
od siebie dodał, że nowe stronnictwo u-

; nionistyczne, aby się tem ściślej zewrzeć, 
musi poświęcić swoje partykularne zapa
trywania; unia łączy konserwatystów, li-j 
berałów i radykałów; wszystkie te trzy 
odłamy godzą się dzisiaj w tem, że 
wszelkie potrzeby konstytucyjne winne | 
ustąpić przed środkami, których celem 
przy mnożyć pomyślności narodowi.

Wczoraj minister Harcourt urzędowo 
opowiedział w Izbie posłów dymisyę ga
binetu, a królowa już poprzód powołała 
była lorda Salisburego, który dzierzył 
ster rządów przed Roseberym, do siebie 
i lord oświadczył, że się podejmie utwo
rzenia nowego gabinetu, pod warunkiem, 
że parlament zostanie rozwiązany, ale 
teraźniejszy parlam ent jeszcze budżet u- 
chwali.

Ten drugi warunek zostanie z pewno
ścią dokonany; a co do rozwiązania par
lamentu, myślał już o niem ustępujący 
gabinet Roseberego. Na liście nowego 
gabinetu, jaka w kołach parlam entar
nych obiega, napotykamy także imię 
Chamberlaina jako m inistra wojny — 
byłby to widomy z n a k , że unioniści 
liberalni przechodzą pod sztandar Salis- 
burego, że nowe stronnictwo unionisty- 
czne weszło już w życie.

Nie można powiedzieć, że gabinet 
Roseberego u p ad ł; poprostu rozlał się. 
Jedności w nim od początku nie b y ło ; 
najzdolniejszy i najczynniejszy jego czło
nek, minister skarbu Harcourt od dawna 
rościł sobie prawo do posady prem iera; 
nie było też w ogóle silnej spójni w ga
binecie, którego premier, lord Rosebery, 
chorujący na rozstrój nerwowy i brak 
snu, nie mógł nawet należycie sprawo 
wać swego urzędu. Rozlnzowała się też 
wewnętrzna spójnia stronnictwa liberal
nego.

m-m nUHRtfl

Wybory, zarządzone w sierpniu 1892 
przez gabinet Salisburego, wydały wię
kszość 42 głosów dla opozycji. Salisbury 
otrzymał wnet wotum nieufności i ustą
pił. Rządy objął Gladstone, i 301 głosa
mi przeciw 257 przeprowadził w Izbie 
posłów bil (ustawę) o ugodzie z Irlan- 
dyą ; ale w Izbie lordów obalono bil 419 
głosami przeciw 41. Na środki, jakichby 
użyć należało przeciw Izbie lordów, nie 
mogło przyjść do porozumienia w obozie 
Gladstona, więc też zniechęcony i chory 
Gladstone złożył w marcu 1894 swój 
urząd, który oddano Roseberemu, mini
strowi spraw zagranicznych.

Gabinet R iseberego nie mógł się po
szczycić sukcesami na polu polityki ze 
wnętrznej ; ostatecznie wielki cios mu 
zadała w opinii pożyczka chińsko-rosyj- 
ska. Większość rządowa zeszła w Izbie 
posłów z 42 na 10, a ostatecznie na 9, 
gdy Gladstone <-o do pewnych punktów 
ustawy o zniesieniu przywilejów kościoła 
anglikańskiego w Walii zastrzegł sobie 
swobodę. A ten jeden głos Gladstona 
znaczył tyle, co całe stronnictwo. Gabi
net więc tylko wegetował, i dlatego sko
rzystał z błahej sposobności, aby podać 
się do dymisyi.

D. 22. bm. w toku rozprawy nad e ta
tem wojskowym podniósł dep. Brodrick 
niedostateczność zapasów wojennych i a- 
municyi, zwłaszcza nowego prochu kor 
dytowego. M inister wejny Camp bell-

Bannerman wykazał, że tak nie je s t;  
Anglia posiada trzy  korpusy, tj. 100.000 
wojska do dyspozycyi; w razie potrzeby 
może wystawić drugie ty le ; nadto jes t 
171.000 wojska na załogi po różnych 
częściach świata — a wszystkie te woj
ska mają podostalkiem am unicji. Mimo 
to wniÓBł Bordrick okrojenie płacy mini
stra wojny o 100 ft. szt. Wnioskodaw
cy nie szło juścić o tę drobną kwotę, 
ale o wotum nieufności ; jakoż wniosek 
jego otrzymał większość 132 głosów prze
ciw 125, czego się nawet opozycya nie 
spodziewała. Minister wniósł odroczenie 
dalszej rozprawy, co też Izba uchwaliła, 
i tylko jeszcze dnia tego przyjęła w trze- 
ciera czytaniu ustawę o zaciąganiu do 
wojska (w Anglii niema rekrutów, są 
tylko zwerbowani), i odroczyła się do 
wczoraj.

Wypadek ten mógł być uważany za 
błahy, niewymagający wedle zwyczaju 
angielskiego dymisyi gabinetu — ale 
Campbell traktował go jako sprawę za
sadniczą, podał się do dymisyi i pomimo 
perswazji reszty ministrów podania nie 
cofnął — zaczem cały gabinet był zm u
szony pójść za jego przykładem.

Jakie są widoki na przyszłość, nikt 
przepowiedzieć nie umie. Zapowiedź księ
cia De.yonshire, że upadek gabinetu Ro
seberego jest niedaleki, jest nawet bliski, 
sprawdziła się, chociaż on nie przewidy
wał, przy jakiej to okazyi nastąpi ; liczył 
zapewne na to, że rozwiązanie parla
mentu nastąpić musi a nowe stronnictwo 
musi zwyciężyć w nowych wyborach. 
Może go ta rachuba nie omyli.

W Niemczech sądz.ą, że wynik no-j 
wych wyborów angielskich może się od
bić na zagranicznej polityce międzyna
rodowej, i radzą rządowi, aby zawczasu 
wycofał się z współnictwa z Rosyą i 
Francyą w Azyi wschodniej, a nadto, 
aby trójprzymierze (Niemcy, Austrya, 
Włochy) szukały zbliżenia się do Anglii, 
na Rosyę i Francyę bowiem Niemcy li
czyć nie mogą.

przez

Stanisława Schniir - Pepłowskiego.

(C iąg  dalszy.)

VI.

|  Ulica Pańska, dawniej zwana w dal 
-"Zym swym ciągu Zbożową, łączyła przed- 
jieścle  łyczakowskie z halickiem, nąj- 
rozleglejszem i najgęściej zaludnionem 
z  przedmieść lwowskich. Skwer na pla
cu bernardyńskim urządzony nazywał się 
przed laty pięćdziesięciu targowicą zbo
rową, przy której wniósł kupiec tutejszy 
g^lileJi okazałą, dwupiątrową kamienicę 

0! niej mieszczą się od roku 1839 mie- 
eu)cania głównodowodzącego jenerała oraz 
ępura wojskowe. Tnż obok po prawej 
-dronie istn ia ł popularny w swoim cza
sie zajazd Kowalki, przechrzczony nastę
pnie na hotel pod jeleniem, zaś całą 
przeciwległą połać placu zajmowały dom- 
ki parterowe, zamykające wewnętrzny 
dziedziniec pokarmelickich gmachów, o- 
bróconych po przeniesieniu konwentu do 
Jego obecnej siedziby na fabrykę jedw a
biu a następnie na śledcze więzienie. 
Przyległy do klasztoru kościół pod we
zwaniem św. Leonarda sta ł przez lat kil- 
1 S7 A 68**t Pestką i rozebrany został w r. 
1870, by ustąpić miejsca dzisiejszemu 
gim nazjum  Franciszka Józefa. U zbiegu 
ulic dzisiejszych Fredry i Batorego stała 
do roku 1800 stara cerkiew Bohojawłe- 
nia, zastąpiona w późniejszych latach,

n ick tg o j ąeym t0Ż obecnie zaJazdem Kry*
Skwer ozdabiający dziś placyk przed

in I n , / * ? 11*” 1 dupam i, powstał w ma- 
J 3 roku podobnie jak  pomost rzu-

Między narodow y
k o n g r e s  k o l e j o w y .

Lw ów  d. 25. czerwca.
Jutro rozpocznie się w Londynie, 

pod przewoduictwem ks. Walii, piąta 
sesya międzynarodowego kongresu kole
jowego.

Ju ż  w r. 1874 gen, sekretarz belgij
skiego m inisterstw a komunikacyj, pan 
F assiau i, otrzymał od ówczesnego’ min. 
prezydenta Beernaert’a, polecenie zwo 
łania takiego kongresu do Brukseli. Mia
ła być na nim roztrząsana pewna liczba 
ważnych kwestyj, odnoszących się do 
działu transportów kolejowych. W owym 
też czasie Journal dc Gęneve zamieścił 
petycyę pp. riaigneui i Chrisl’a, którzy 
żądali od rządu szwajcarskiego zwołanie 
międzynarodowej konferencyi, dla u re
gulowania warunków transportów kolejo
wych. Min. B eernaert chciał skorzystać 
z tej sposobności, aby przeprowadzić

projekt Fassiaux’a i powierzył mu przy 
gotowanie stosownego progi amu. Zawie
ra ł on dwa pytania: Jaki mianowicie
cel należy sobie wytknąć dla ustanowie
nia ogolnego związku kolei żelaznych i 
i jaką zalecić można najlepszą taryfę 
transportową dla przewozu międzynaro
dowego towarów.

W trakcie tego jednak rząd szwaj
carski przychylił się do petycji ogłoszo
nej w Journal de Geneve, a Belgia po
stanowiła wyczekiwać rezultatów tei 
zgody. F assiau i nieodstąpił jednakże or 
swego pomysłu i gdy w roku 1884 
trzymał przewodnictwo w komitecie <?ł 
uczczenia jubileuszu pięćdziesięcioletnie 
istnienia dróg żelazny h w Belgii, z l  
wu podniósł swój projekt międzynaro*’ 
wego kongresu. Członkowie komitetu, 
członkowie zarządów różnych kolei 
dyrektorowie w ministerstwie komnui! 
cyj przyjęli przychylnie myśl p. Fassia 
i dnia 26. lutego spisano formalny pro 
tokół, aby myśl kongfesu powołać dc 
życia.

Plan p. F assiau i streszczał się ja l 
następuje: „Kongres ma na celu ogólD 
zjednoczenie, na wzór stowarzyszenia 
poczt i telegrafów ; składać się ma 
z członków-reprezentantów różnych r t ą 1 
dów, które przychylą się do życzenia 
Belgii, a w przyszłości obrady komgresn 
muszą być co do treści ich i miejsca Za 
ogólną międzynarodową zgodą odbywa
ne". Większość jednak członków komi
tetu pragnęła dać przyszłemu kongreso
wi szersze podstawy, tj. aby nietylko 
rządy krajów, ale i zarządy prywatnych 
kolei miały na nim swoich repreaentan- 
tów. Do tego wniosku przychylił się 
rząd belgijski i p. Fassiau i musiał się 
nań zgodzić.

Wybrana w tym celu komisya zo
stała wzmocniona przedstawicielami pry
watnych kolei; prawie wszystkie pań
stwa i koleje prywatne przychyliły się 
do wniosku i pierwszy taki kongres od
był się w Brukselii dnia 15. sierpnia 
1885 r. pod przewodnictwem inieyatora 
p. Fassiau i, a wzięło w nim udział 27 
krajów ze 156 przedslawiciela-Mi pry war 
tnych kolei i 349 delegowanymi rzą
dowymi.

Program  ' kongresu rozpadł się na 
cztery działy: 1 budowa i utrzymanie 
dróg żelaznych ; 2. lokomotywy i pociągi 
towarowe; 3. dyrekeya ruchu i 4. Za
rząd ogólny. Do tych działów przybywa 
dziś piąty: kolei pobocznych, czyli d ru 
gorzędnych.

Na wniosek sekcyi czwartej kongresu 
postanowiono, wbrew zdaniu Niemiec, 
wydawać czasopismo te.chniczno-st&tysty- 
czne, które na wniosek przedstawiciela 
Brazylii p. Pinheiro, miało być przez 
stały komitet kongresowy redagowane. 
Siedliskiem tego organu jest Bruksella, 
a ówczesny m inister kolejowy Tan den 
Poereboom uznając doniosłość tego po
stanowienia, zapewnił wydawnictwu ma 
teryalne poparcie swego rządu. Dziś te' 
B ulletin  dc la Commission internatio- 
nale des congres des chcmins Je fert 
zalicza się do pierwszorzędnych p isr 
technicznych ną ziemi.

W r. 1877, na podstawach jaehwL,

eony na strumieniu zwanym Pasieką, a 
płynącym wzdłuż ulicy przezwanej dziś 
ulicą Kochanowskiego, daw niej: na Ru
rach. Prócz pierwszej ochronki dla dzieci 
założonej w roku 1840 przez komisarza 
wojennego Scbiesslera, nie znajdujemy 
w tem miejscu, niezbyt zresztą wonnein 
wśród lata, żadnych wspomnień prócz 
tak zwauej Szumanówki. W budynku 
mieszczącym dawniej zakłady mechani
czne Schumana, zakwaterowała się szko
ła weterynaryi, zaś na przyległym staw
ku Towarzystwo łyżwiarskie odprawia 
zimą swe popisy. Stawek ten niezbyt 
głęboki i zasłonięty od drogi, urządzouo 
w roku 1846 jako miejsce kąpielowe dla 
pań. Istn iał tu budyneczek o dwudziestu 
kabinach, służących do zmiany ubioru a 
nawet znalazł się nauczyciel, ofiarujący 
swe usługi paniom, chcącym korzystać 
z lekcyi pływania.

Dalej już tylko porozrzucane w w i e l 
kich odstęp,teh dworki i domki przed
miejskie ciągnęły się ku Pohulance, któ
rej właścicielem w ostatnich latach ośm- 
nastego wieku byli Krzysztof i Franci
szek Deymowie, radcy tutejszego sądu 
apelacyjnego. Po Deymach własność Po
hulanki przeszła na Dziewałtowskieh, od 
których kupił w foku 1810 słynny z do
wcipu, humoru i obrotności w interesach 
mecenas lwowski Franciszek Węgiiński. 
Od tego też czasu datują się nazwy tej 
miejscowości: Pohulanka lub lasek Wę- 
glińskiego. Węgiiński chciał i umiał się 
bawić a obrawszy sobie to ustronie za 
letnią rezydencyę zalesił puste przedtem 
wzgórza bukami i brzozami, wyszlamo- 
wał stawek w dolinie i urządził pod do
mem na wzgórzu wzniesionym wytwor
ny ogród, w którym podejmował bardzo 
często śm ietankę lwowskiego towarzy
stwa.a*

. Nie długo niestety trwały świetne 
czasy Pohulanki, gdyż Węgiiński rzucił 
niebawem lwowską palestrę, by zacią- 

! gnąć się w szeregi sądownictwa księstwa

warszawskiego. W roku 1818 był już se- 
natorers-kasztelanem, zaś w rok późuiej 
objął tekę m inistra sprawiedliwości po 
Sobolewskim. Od W iliń sk ie g o  Dabył 
Pohulankę w rokn 1821 restaurator Jan 
Diestl, który urządził w tem miejsiu 
piwiarnię oraz ogród publiczny, odwie
dzany bardzo licznie przez Lwowian. 
Wożono się czółnem po stawku, spijano 
piwo i wino. Wśród gości przeważał o- 
czywiście zastęp przybyszów z nad mo
drego Dunaju i Wełtawy, rozprawiają
cych z zapałem o najświeższych hecach 
stołecznych, choć od czasu do czasu za
jeżdżały ua Pohulankę eleganckie powo
zy, orzywożące miejskich elegantów, czyli 
— jak ich wówczas nazywano — fanfa 
ronów w kratkowych kapeluszach, k r o 
kowych chustkach w surdutach kadrylo- 
wauych, czyli podbitych kratkowaną ki- 
tajką i w pantalonaeh prążkowanych. Tak 
wyglądała Pohulanka w lecie 1823 roku, 
według opisu, zamieszczonego w Roz -  
rn a i t o ś c i a c h “ Po r. 1848 zmieniła się 
znów fi'.yognomia Pohulanki, która prze
szła w owym czasie na własność Jana 
Kleina. Ten zburzył dawne zabudowania, 
wznoszące się na wzgórzu i w dolinie, 
w miejscu osuszonego stawku, postawił 
budynek mieszkalny oraz browar. I wów
czas jeszcze Pohulanka była licznie uczę
szczaną. Kurczaki, pierogi ze śmietaną, 
rzodkiewka oraz piwo miejscowego wyrobu 
ściągały tam każdej niedzieli tłumy p«‘ 
bliczności, zaś w roku 1853 istniała w 
tem miejscu nawet letnia cukiernia Mai
sona, dostarczająca lodów najwybredniej- 

’ szym gościom.
Do Pohulanki przytuliła się od strony 

Łyczakowa urocza Cetnerówka, ongi sie
dziba wojewody bełzkiego, Ignacego Ce 
tnera, pana na Podk&mieniu, Krakowcu 
i B&kończycaeh. Mieszkał on stale 
K rakow cu, który przyozdobił przepy
sznym ogrodem, nazwanym przez Kuro- 
patnickiego „zbiorem z czterech części 
świata", z równem zamiłowaniem i na

kładem ozdobił Bakończyce i Cetnćrówkę, 
szukając w ogrodnictwie zapomnienia o 
troskach domowych i publicznych. Oże
niony z Ludwiką Potocką, kobietą dzi
wacznych zachceń i zmiennego wielce 
humoru nosił biedny wojewoda przez 
całe życie cierniową koronę Uprzejmy i 
litościwy dla wszystkich padł ofiarą w ła
snych ofieyalistów, którzy go najbezwsty
dniej w świecie okradali, hardo się s ta 
wiając dobrotliwemu .panu. W roku 1787 
złożył Cetner godność wojewody, co dało 
sposobność do powiedzenia o nim pani 
Kossakowskiej: Uczciwszy był to kiedyś 
cetnar, teraz i funta niewart.... Urządze
nie Cetnerówki, dziś zaniedbane, zwia- 
cało w piet wszy ch lat dziesiątkach bie- 
żąąego wieku uwagę znawców. Między 
skałami wiła się droga z kamienia bu
dowana, wysadzana kląbami drzew j e 
dnakich. Jasnozielone jodły amerykańskie 
malowniczy tworzyły kontrast z czarny
mi bukami i jasionami ; akacye kłóciły 
się z klonami, rozrzuconymi w fantasty
cznych grupach. Kwiaty, rzadkie krzewy, 
trawDiki utrzymane z nadzwyczajną tro
skliwością, okalały prześliczny stawek, 
tudzież skromny ua pozór dom wiejski, 
którego wspaniałe, wewnętrzne urządze
nie sprawiało u zwiedzających to ustro 
nie wrażenie miłej niespodzianki. Cetne
rówka oddawna już wyszła z rąk Cetne- 
ró w ; obecnie jej właścicielami są J a 
błońscy.

V<T ogóle część halickiego przedmie
ścia, tworząca dziś ulicę: Kochanowskie
go, Zieloną i Jabłonowskich, była szcze
gólniej ulubioną przez dygnitarzy dawnej 
Rzeczypospolitej, którzy w tej stronie za
kładali swe rezydeneye. Oddalenie od 
krzykliwego śródmieścia i ogrody, cią
gnące się w tej stronie nieprzerwanem 
niemal pasmem, przedstawiały dla mo
żnych panów wielką zaletę w tym wy
borze mieszkania miejskiego.

I  tak przy dzisiejszej ulicy Pańskiej 
(1. 25 i 27) wznosił się dziwacznie zbu

dowany pałac Sieniawskich, późuiej Czar
toryskich. Strzegły go dwa sfinksy, czyli 
meluzyny, które zapamiętała dobrze star
sza geueracya Lwowian. W ogrodzie pa
łacowym , istniejącym jeszcze w pier
wszych latach naszego wieku, szumiały 
odwieczne lipy, które zapamiętały czasy 
Augusta II., goszczącego u Sieniawskich 
w roku 1698.

Odznaczający się również, oryginalną 
strukturą pałacyk Zamojskich powstał 
uż w późniejszych czasach. Przed ro

kiem trzydziestym istniała w tem miej
scu (I. 22, 23 ulica Zielona) posiadłość 
Olszewskich, złożona z dwóch dworków, 
stojących wśród ogrodu. Tu mieszkał 
czas jakiś i poznał pierwszą swą żonę, 
Kornelię Olszewską, serdeczny nasz pie
śniarz, Pol Wincenty. Po Olszewskich 
nieruchomość ta  przeszła w ręce Bazy
lego Lewickiego, który ją sprzedał Za
mojskim.

Minąwszy kościół św. Urszuli, ode
brany Dominikanom dla pomieszczenia 
w nim ijiłporu ewangelickiego , zboczmy 
na prajTOt^zisiejszą ulicą Jabłonowskich.
I oto nad stawem, oblewającym fronto
wą część gmachu, ujrzymy obszerny pa
łac Jabłonojw ^ich z rozległymi ogroda
mi od tyłu. R ezydencja ta założona 
przęz hetm ana Stanisława J&błonow 
skiego pozostawała w ręku jego sukce 
sorów do roku 1832, lecz już z końcem 
ośmnastego wieku ogród pałacowy, słyn
ny z lipowych czworoboków, sadzonych 
na pamiątkę wiedeńskiej odsieczy, był 
miejscem ulubionej przechadzki dla to 
warzystwa lwowskiego. Z pałacem J a 
błonowskich łączy się też wspomnienie 
o scenie, jaka się rozegrała w jego mu- 
r&eh w roku 1783, kiedy to cesarz Józef 
IL , bawiący we Lwowie, doprowadził do 
skutku pojednanie między macochą a 
pasierbicą, żyjącemi z sobą od dawna 
w zawziętej nienawiści. Były niemi ka
sztelanowa Konstancya B ilsk a , dama 
gwiaździstego krzyża i pasierbica jej,

Teofila. Znalazł się nawet wiessfez 
tchniony, który owe zdarzenie op: 
w szumnym w ierszu, po polska i, 
łacinie. Dla nas szczególniej cieki 
jest następujący ustęp poematu.
Kędy leży  p rz ed m ie śc ie , t u i  p rzy  g ó ra ch

[b tt.
Tam pałac Jabłonowskich i obszernym

[ogrodi
G dzie  u lic a m i chodzić m o żn a  w spieki 4

[chłJt
T am  w zn io słe  w  niebo lip y  w zy w a ją  ałoz 
T am  n ied a lek o  m ru cz ą  z opok i strum yku 
T am  o g ro m u e  d ź w ig a ją  g ó ry  w  obłok k a ilu .  
S k ą d  T u re k  ju ż  gotował arkany n a  b a r k i ,  
Burzliwe z śmiercionośuej miesąc spiżu

[g ro m )
Czem się waliły wieże, świątynie i domy;
T u  się  z ca łeg o  m ia s ta  lic z n e  p ań stw o

[schodź
I chłodnemi wieczory dzienne prace oblodzi..

Ogród Jabłonowskich, podzielony li 
pąmi na ośm czworoboków, bywał te i 
widownią publicznych produkcyj. Tu uj 
rżeli Lwowianie po raz pierwszy w rok 
1792 unoszący się w górę balon, wypeł
niony ogrzanem powietrzem, a puszczony 
przez niejakiego Moranowieha, zaś w la 
tach 1795 — 1799, wznosił się tea tr letni 
Wojciecha Bogusławskiego, zbudowany 
przez W łocha Maraino. Rozpoczęte w ma
ju 1795 roku roboty, ukończone zostały 
w połowie czerwca t. r. Okazały ten bu 
dynek mógł pomieścić do trzech tysięcy 
widzów, dla których urządzono siedzenia 
na splantow&nem w trzy kondygnacje 
wzgórzu. Scena i audytoryum obywały 
się zrazu bez dachu, który urządzono 
dopiero w latach następnych zaś główną 
ozdobę teatru tworzyło olbrzymie prosce
nium, udekorowane kolumnami, przedsta
wiającemu zwaliska starogreckiej świąty
ni. Liczne tłumy, żądnej bezpłatnych 
wrażeń publiczności, dążyły wieczorami 
do ogrodu, przypatrując się siybko ro
snącej budowie i trapiąc biednego Ma-
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powziętych w Brukselii, ukonstytuowano 
ostatecznie ów kongres w Medyolanie i 
od tego czasu zebrał się był dwa razy 
jeszcze, w 1889 r. w Paryżu i 1892 r, 
w Petersburgu. KoDgres składa się stale 
z delegatów rządowych i 2 przedstawi
cieli dróg żelaznych państwowych i pry
w atnych. Pierwsi są zapraszani w dro
dze dyplomatycznej, drugich zaś wysy
ła ją  koleje w liczbie odpowiadającej dłu
gości linij i doniosłości na nich ruchu 
towarowego.

Stała komisya z siedliskiem w B ru
kselii, składająca się 33 członków, z 
których 11 występuje po każdej sesyi, 
zbiera się przynajmniej raz do roku mię
dzy posiedzeniami kongresu; prezydują- 
cy ostatniego kongresu jest jej prezesem, 
a w swem łonie nie może zawierać w ię
cej niż 9 członków jednej i tej samej 
narodowości.

Austrya jest w tej komisyi reprezen
towana przez głównego dyrektora kolei 
północnej, radcę dworu Jeittelesa, nad
inspektora Leber’a, a W ęgrzy przez pre
zydenta dróg węgierskich Ludw igh’a. 
Prezydentem komisyi jast P- Dubois, 
przewodniczący w komitecie administra
cyjnym belgijskich dróg żelaznych. Prócz 
swyeh posiedzeń i postanowień na nich 
zapadłych, władzę wykonawczą stanowi 
jeszcze komitet dyrygujący złożony z 7 
członków.

W czasie nadchodzących posiedzeń 
kongresu, komisya przybiera członków 
czasowych z kraju, w którym kongres 
ma odbywać swoje posiedzenia. Prezy
dentem  tej, obecnie angielskiej komisyi, 
jes t sir Andrew Fairbairn, sekretarzem 
zaś p. Acworth.

M ateryał kongresu składa się z spra
wozdań i notatek. Liczba sprawozdań 
jest ograniczona, a dla każdego przed
miotu i działu osobny sprawozdawca jest 
wyznaczony, czasem dwóch i trzech, gdy 
sprawozdań jest wiele. Prócz tego każde
mu zarządowi przysługuje prawo składa
nia sprawozdawcom raportów i notatek. 
Noty jednak potrzebują poprzedniego za
twierdzenia belgijskiego stałego komi
tetu.

Jak już wspomnieliśmy, kongres roz
pada się na pięć działów, a w tym roku 
przypada na nie razem 20 sprawozdań. 
Austrya ma w Londynie trzech sprawo
zdawców: w pierwszym dziale dyrektor
budowy kolei północnej, radca rządowy 
Ast (art. 1, wzmocnienie wierzchniej bu
dowy linij, dla przyspieszenia biegu po
ciągów) ; nadinspektor Leber (art. IV, 
mosty żelazne) i inżynier Boschan (art. 
X, środki dla przyspieszenia przesuwania 
wagonów i wewnętrzna m anipulacja na 
stacyi).

Kongres, którego posiedzenia jutro 
się rozpoczną, z powodu wielu nader 
ważnych kwestyj do roztrząsania, przed
stawi się nader interesująco, a to nie- 
tylko pod względem ściśle kolejowym, 
ale i ze stanowiska wiedzy ścisłej. W nio
ski jednak w tym ostatnim  kierunku roz
bierane i przedstawiane na posiedzeniach, 
nie będą ściśle obowiązujące, a staną się 
niejako wskazówkami na przyszłość, co 
do mających się wprowadzić ulepszeń.

Powoli też idealny cel pierwszego 
twórcy kongresu, p. Fasc ana, ażeby stwo
rzyć trwałe wszechświatowe kolejowe sto
warzyszenie, będzie mógł stopniowo być 
wykonany. Najpierwszym jednak z wa
runków dla dopięcia go. musi być har
monijna działalność wszystkich człoDków 
i wszystkich działów w kongresie, a dla 
Austryi głównie celowy podział prac 
z głównym zarządem w Bernie i potę
żnym zarządem dróg żel. niemieckich, 
który dotąd jeszcze zachowuje się bier
nie i wyczekująco. Jest to wielkie zada
nie przyszłości. Taki koDgres, ze swym 
znakomitym organem niewątpliwie sta
nie się wkrótce potężną dźwignią postę
pu na drodze kolejowej wiedzy i ogól
nych stosunków dróg żelaznych na

grantów galicyjskich, razem z innymi, 
którzy w liczbie 1400—1500, skierowani 
byli do Stanu San Paulo , wprost do 
Santos, a stam tąd do domu emigracyj
nego do San Bernardo, dwie mile odle
głego od San Paulo. Zaraz na drugi 
dzień , jak  stado kruków, zleciało się 
mnóstwo „fazendeiros*, by godzić i za
bierać z sobą emigrantów. Rodacy je 
dnak nasi uparli się i nie chcieli iść na 
plantacye kawy, pomimo wszelkich prze- 
konywań i dowodów, że w inny sposób 
nie znajdą tutaj chleba, bo rząd nie da
je tymczasowo kolonij, a do stanu Pa
rana, tylko na swój koszt przedostać się 
mogą. Odpowiadali wszyscy, że nie na 
„fazenderów szyfie* przyjechali, tylko na 
„zondowym*, więc też od rządu chcą 
z iem i, a na kawę do „fazendeiros* nie 
pójdą i decydowali się nawet pozostać 
w stanie San Paulo, byle im nadano ko
lonie.

Wszelkie starania z mej strony, by
takzadowolnić to ich życzenie, i prośby 

u rządu w San Paulo jak i w Rio de 
Janeiro, dokąd przed paru dniami się 
udałem w tym celn, pozostały bezskute
czne.

Mogliby byli otrzymać kolonie, gdyby 
ich odstawiono naprzód do Rio de Jan e
iro, lecz w San Paulo kolonii a raczej 
lasów wymierzonych n iem a; by zaś 
przejść do drugiego stanu, potrzeba po
siadać choć trochę pieniędzy, na które 
zaledwie kilka rodzin zdobyć się może. 
4 rodziny otrzymały jednak kolonie w 
Villa Iguape nad morzem. 3 podały się 
na fazendy, do barona d’ Arazaquesa, 
znanego 0 0 .  Salezyanom zamieszkałym 
w San Paulo, z uczciwości i rzetelności, 
który chciał nawet wszystkich zabrać, i 
15 rodzin z początku zgodziło się, lecz 
potem rozmyślili się. 1 rodzina powró
ciła do Galicji. Kilka innych poszło pra
cować do Polaków mających już odda- 
wna kolonie blisko San B ernardo; a 6 
czy 7 jedzie do Rio de Janeiro, w n a
dziei, że stamtąd odeszlą ich do stanu 
Parana, lub przynajmniej do stanu S. 
Catharina.

Jutro ja  sam pojadę do Rio de J a 
neiro i będę się stara ł pomódz im do 
spełnienia tego życzenia. Tak się stało 
z tymi biednymi em igrantami polskimi, 
których odstawiono wprost do San Paulo.

Co do innych mających przybyć po
tem, jeżeli ich odstawią do Rio de J a 
neiro, będą mogli pozostać w tym sta
nie, lub pojechać do stanu S. Catharina, 
gdzie o ile mogę wywodzić z rozmowy 
z prezydentem Towarzystwa „Metropo- 
liŁana", chcą przeważnie skierować emi
grantów  polskich. Rząd tamtejszy na
daje kolonie z gotowymi już domkami, 
a nawet w niektórych miejscach z ko
ściołem podobno. Czy będą mogli jechać 
na koszt rządu z Rio de Janeiro do sta
nu Parana, nie dał mi odpowiedzi pre
zydent ani pozytywnej ani przeczącej, 
i nie wiem, dlaczego starał się unikać 
o tem rozmowy. Przy powtórnem odwie
dzeniu go, co natychm iast po przybyciu 
do Rio uczynię, postaram się rozjaśnić 
tę kwestyę.

Do stanu San Paulo już nie będzie 
można zapewne immigrować, gdyż rząd 
tutejszy zrażony uporem, jak mówi, na
szych wychodźców, grozi zabronieniem 
całkowicie immigracyi, nie tylko Pola
kom z Królestwa, lecz i Galicyanora do
swego stanu.

KI. Franciszek Trawiński,
m isjonarz.

ziemi.

Z  B x a , Z 3 7 - l i i -
San Paulo d. 26. maja. 

(L is t m isyonurta.)

Opuściwszy G en u ę , udałem się do 
Brazylii, by tutaj także zajmować się, o 
ile to będzie w mej możności, wychodź
cami z Galicyi. Otóż przybyłem tutaj ze 
110 blisko emigrantami polskimi od 
dwóch tygodni i pomimo najusilniej
szych i bezustannych starań i kłopotów 
me mogę ich umieścić, zgodnie z ich 
życzeniam i; a to z następującej przy
czyny :

Nieszczęsnym trafem zamiast do Rio 
Janeiro, skąd można udać się do które
go stanu się podoba, odstawiono emi-

K R O N I K A .
Lujów dnia 25 czerwca

Przygoda w podróży. Znakomitą po
wieść pod tym tytułem napisaną przez Ka
rola de Berkerley zaczniemy w tych dniach 
drukować w fejlelonie naszego pisma.

Zapiski osobiste. P. Kazimier* Skrzyń- 
ski, wioeprezes Towarz. dziennikarzy pol
skich, wyjechał do Karlsbadn i Zakopanego.

Mianowania. Krajowa Dyrekcya skar
bu we Lwowie zzmianowuła prow oficjała 
gorzelń, Hugona Merkla, stałym oficjałem 
gorzelń w X. klasie rangi.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia
nował praktykanta sądowego Błażeja Pawli
ka auskultantem sądowym.

Wiadomości dyeeezyalne. Dyeoezya 
gr.-kat. przemyska. Kanoniczną instytucję 
otizymali księża: Mikołaj Wiśniewski na
Radymno, Włodzimierz Waohniania na Su
rowicę w pow. sanockim. Prezenty otrzy
mali księża: Jó z e f  Hubicki na Bilicz górny 
w pow. staromiejskim, Grzegorz Spryś nu 
Chotyniee w pow. jaw o ro w sk im . Zarządzcami 
w parafii mianowani księża: Michał Ku

raina tysiącem pytań, na które stare wło- 
szysko, źle władające językiem polskim, 
jak mogło, odpowiadało. Ustawienie pro
scenium, które nkładano i malowano na 
murawie, było dla miejskiej gawiedzi 
ciekawym spektaklem. Tego wieczora 
gięły się gałęzie lip ogrodowych pod n a
ciskiem widzów, którzy z tego wysokie
go stanowiska darzyli Maraina hucznymi 
oklaskami... Teatr letni w ogrodzie Ja 
błonowskich posiada chlubną kartę w dzie
jach naszej sztuki dramatycznej. Tu uj
rzeli nasi ojcowie po raz pierwszy „Kra- 
kowiakówu Bogusławskiego, tu zaskoczyło 
ich wschodzące słońce podczas przedsta
wienia „Izkahara.*

Z chwilą wyjazdu Bogusławskiego ze 
Lwowa, w lecie 1799 roku, rozebrano 
ów am fiteatr i sprzedano na m ateryał. 
W roku 1832 ogród Jabłonowskich prze
szedł na własność rządu wraz z pałacem. 
Obalono wówczas przyległe stajnie i ofi
cyny, właściwy pałac przerobiono na 
koszary, zaś ogród, po wykarczowaniu 
drzew przeznaczono na plac ćwiczeń 
wojskowych. Po raz ostatni przypomnia
ła  się ta miejscowość Lwowianom w r. 
1877, gdy na obszarze dawnego ogrodu 
Jabłonowskich rozłożyła się pierwsza 
wystawa krajowa.

Od pałacu Jabłonowskich ku Stryj-

skiej, dziś Zyblikiewicza ulicy, ciągnęły 
się grunta, należące do jurydyki Jabło- 
nowszczyzną nazwanej. Za tymi grun
tami wśród wąwozów i cegielni istniała 
już przed rokiem 1830 miejscowość Że
lazną Wodą nazwana, w sąsiedztwie 
stawu Kamińskiego. I Żelazna Woda 
była w owym czasie licznie odwiedzaną, 
gdyż Franciszek K ratter, przedsiębiorca 
teatru niemieckiego urządził tam w la
tach 1819—1824 letnią scenę. Na wzgó
rzach, wznoszących się w tej stronie nad 
pałacem Jabłonowskich, dziś wyeksploa
towanych w znacznej części przez pa
rową cegielnię, założoną tu w r. 1869, 
istniał przed laty ogród i szalet arcy- 
księcia Ferdynanda d’Este, rezydującego 
w latach 1832—1847 w charakterze g u 
bernatora cywilno wojskowego we Lwo
wie. Dzisiejszy park Kilińskiego przed
stawiał labirynt wąwozów, krzakami za
rosłych, bagnistych, to znów świecących 
gliniastem i wydmami, zaś w północnej 
części tych plantacyi, między dzisiejsze- 
mi ulicam i: Dąbrowskiego, Puławskiego 
i S tryjską rozciągał się dawny stryjsui 
cmentarz. Chowano na nim przeważnie 
samobójców. (C. d. n.)

źmak w Bolestraszycacb w pow. przemy
skim, Jan Lisikiewicz w Tokarni w pow. 
sanockim, Jan Lesiach w Monastercu w dek. 
horoż&ńskim.

Gr.-kat. dyecezya stanisławowska: Za- 
rządzcą parafii w Stanisławowie mianowany 
ks. kan. S. Tkaczunyk, zarządzcą stanisła
wowskiego dekanatu ks. Emil Karatnicki, 
paroch w Zagwoźdźcu.

Do Towarzystwa dziennikarzy 
polskich przystąpił jako członek wspie
rający Ludwik hr. D bicki, b. redaktor Cza
su i właściciel dóbr.

Przem yśl nasz niebawem irobi świe
tne postępy... na ostatniem bowiem posie
dzeniu wydziału Towarzystwa zacbęty prze
mysłu kraj. uohwalono... wydawać dwuty
godnik, „poświęcony* sprawom przemysłu 
krajowego. Nie chcemy twierdzić, że samo 
to wydawnictwo o subwencji 1900 zł. ro- 
oznie (w tem 500 zł. funduszu krajowego) 
nie będzie należeć do udałyoh — ale gdzież 
ono znajdzie tych prenumeratorów, u których 
ma „ b u dz i ć  zaz iłowanie do przemysłu 
krajowego.* Czy to nie zakrawa trochę na 
śmieszność?

Na posiedzeniu tem uchwalono takie 
r e g a l a m i n  nieustającej wystawy oka*ów 
prssmysłu kraj. „Wystawcy — powiada urzę
dowe sprawozdanie nam nadesłane — m-i 
g ą  ja t teraz zgłaszać do Towarzystwa za
chęty przemysłu kraj. swoje wyroby, a otrzy
mają... regulamin wystawy i warunki przy
jęcia.* Przyrzeczenie tego wzajemnego świad- 
czenia, to już ohyba szczyt ironii!

Popłatna bezczelność. Jedno z pism 
tutejszych, którego nazwy bez wstrętu się 
nie wymawia, Przegląd , szerzy od dłuższe
go czasu za pomocą języka polskiego, te 
same tendencje polityczne, które wypowiada 
Neue fr. Presse po niemieoku. Co atoli 
dozwolone jest pismom wiedeńskim, nie ko
nieczni* wolno pisma polskiemu, zwłaszcza, 
gdy dotąd jesteśmy przyzwyozajeni poczyty
wać każde pismo polskie, jako pismo o kie
runku narodowym. Istotnie brak słów obu
rzenia na te wszystkie sztuki łamane, ja
kich dokazywał Przegląd, starając się wmó
wić w swych czytelników, żs w sprawi* 
cyllejskiej nie Słoweńcy ale żydzi * Neue 
fr . Presse mają słuszność! Widocznie taka 
apatya ogarnęła nasze społeczeństwo, że 
wszystko już może ujść bezkarnie, a handel 
przekonaniami jeet równie uprawniony jak 
starzyzną Obecnie gdy sprawa oyllejska ze
szła z porządku dziennego, Przeg ąd  nosząc 
dalej wodę na młyn żydowski, uderza w 
każdym numerze na Czechów, sądząc, że 
w ten sposób uchroni niemiecką lewicę od 
nieprzyjemnego dla niej ewentualnego wy
padku zbliżenia się Polaków z Czechami.

Rzeźolcy lwowsey odbyli wczoraj 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
Frankowskiego w sali ratuszowej. Zebranie 
to było bardzo ożywione i przeciągnęło się 
od godz. 5 i pół do 9 i pół wieczorem. Po 
przyjęoiu sprawozdania i zamknięcia rachun
kowego omawiano bardzo wyczerpująco spra
wę odpoczynku niedzielnego i nohwalono 
rezolucyę, domagającą się całkowitego świę
cenia niedzieli. Z żydowskich rztźników 
mogliby tylko ci rzeżnicy wyrębywać mięso 
w niedzielę, którzy świątkują w soboty. Dy
skutowano również nad kwestyą uregulowa
nia targów mięsem — uchwały jednak ża
dnej nie powzięto. Przewodniczący złożył 
również zgromadzeniu wyczerpujące spra
wozdanie z odbytego w Wiedniu wiecu 
rzeżników.

Z izby sądowej. Posadę przy tram
waju elektrycznym przyrzekł wyrobić b. do
zorca w domu karnym we Lwowie Michał 
Sagan Janowi Weaołowskiemn. Widocznie 
Sagan bardzo się przy pośredniotwie tem 
sfatygował, kiedy, mimo iż posady przyrze
czonej nie wyrobił, nznał za zupełnie legal
ne przywłaszczyć sobie książeczkę kasy o- 
Biozędnośoi, należącą do Wesołowskiego, na 
300 zł. a nadto wyłudził, na podstawie te
go dokumentu 20 zł. od jakiejś służąoej 
Wczoraj stawał Sagan przed tutejszym try
bunałem sędziów przysięgłych pod zarzutem 
kradzieży i oszustwa.

Trybunał zasądził Miohała Sagana na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
za zbrodnię sprzeniewierzenia na karę 1 */* 
roku więzienia.

Dwóch agitatoró ir Griiuera i Gold- 
sterna, którzy robotników po lwowskich ce
gielniach podburzali do rozpoczęcia strejku, 
aresztowała wozoraj policja.

Z Tarnopola piszą nam : Dr. Kazimier* 
Zgórski, po 11 letnim pobycie w Tarnopolu, 
przenosi się w tych dniach do Lwowa, gdzie 
objął posadę lekarza kolejowego. Wiadomość 
ta wywołała we wszystkich warstwach na
szego społeczeństwa żal, bo dr. Zgórski w 
eiągu tego czasn zżył się i  nami, a jako 
lekarz odznaczający się znakomitemi zdolno
ściami i towarzyską uprzejmością i dobrocią, 
podbijał serca tych, z którymi się stykał. 
Nawidzonych chorobą, bez wsględu na porę 
i czas, poświęceniem się i największą tro
skliwością otaczał, to też biedni tracą w 
nim nie tylko lekarza, ale i dobrodzieja, bo 
dr. Zgórski często zamiast brać honor&rynm, 
dawał ze sw ej kieszeni na lekarstwo i nie
zbędne potrzeby w chorobie. Jako tokarza 
sądowego słyszeliśmy nieraz r- ty  rjtyra- 
waoh, gdzie dawał dowody swej głębokiej 
wiedzy, a w najzawilszych wypadkach, jego 
trafne wywody, osuwały wszelką wątpliwość. 
Jako obywatel dr. Zgórski brał także ciyn- 
ny udział w życiu publicznem, a Sokół tu- 
tojsiy, zawdzięcza mu swój rozwój, gdzie 
był wieloletnim prezesem. We ozwaitek 27. 
bm. ibiera się szersze kółko tutejszej inte- 
ligencyi, by wraz z druhami pożegnać za
cnego obywatela, dzielnego i wzniośle poj
mującego swe posłannictwo lekarza, a dla 
wieln najlepszego przyjaciela. Życzymy sto
licy takiej akwizycyi a dr. Zgórskiemu z ca
łego serca uznania i najlepszego powodzenia.

Korpusy wakacyjne w Sanoku. 
Niedawno temu zawiązało się w Sanokn no
we a sympatyczne stowarzyszenie korpusów 
wakacyjnych młodzieży sanockich szkół lu
dowych. Myśl ta podjęta na zebrańku soko
łem przez p. dyr. Biegę znalazła od pierw
szej chwili szczerych przyjaeiół i dziś liczy 
już młode towarzjwtwo 160 członków i mi
mo małej wkładki — 10 ot miesięczni* — 
rozporządza kapitałem 100 zł.

W obronie praw własnych odbyli 
członkowie krakowskiego Towarzystwa sztuk 
pięknych dalsze posiedzenie onegdaj i po
stanowili jtdnomyślnie wnieść do samo

zwańczej dyrekcyi memoryał z żądaniem 
zmiany statntów w kierunku przyznania 
praw należnych członkom, mianowicie pra
wa wyboru członków dyrekcyi, i prawa 
kontrolowania czynności dyrekcyi.

Międzynarodowe wyścigi krakow
skie pozostawiły po sobie ogólny niesmak. 
Najważniejszym powodem ku temu było to, 
że wyśoigi te — jakkolwiek nazwaue mię
dzynarodowe — były w gruncie rzeczy nie
mieckie, posługiwano się na nich językiem 
niemieckim i w ogóle nie starano się na
wet uszanować naszych uczuć i pojęć, cho
ciaż terenem wyścigów był nasz Kraków. 
Do tego stopnia prastary gród polski zamie
niono w jakieś przedmieście wiedeńskie, że 
nawet Klub jazdy panów, nazywający się 
galicyjskim, używał wyłącznie języka nie
mieckiego. Wszystkie nagrody honorowe 
przez niego przygotowane miały napisy nie
mieckie. Słusznie więc skarzv się jeden z 
korespondentów do pism lwowskich, że wy
śoigi t* są nowym rozsadnikiem niemiec- 
czyzny w Galicyi. To też było powodem, że 
publicznośoi na wyśoigach było bardzo ma
ło. „Jedynie — jak pisze Ń . Reforma —  
gromadka sportowiczów z profesyi, a raczej 
amatorów totalizatora, Wiedeńczyków i niby 
Węgrów, zwracała uwągę pewnem zewnę- 
trznem zaniedbaniem i ruohliwcśeią zawsze 
w pobliżu kas totalizatora. Po za tem nie 
charakterystycznego, ani ciekawego*. Ró
wnież zarząd i porządki na torze wyścigo
wym wywołały oały rejestr skarg i zażaleń. 
K ur. Iw. podnosi z oburzeniem, że kance- 
larya wyścigowa tym sprawozdawcom, któ
rzy nie zobowiązywali się z góry chwalić 
bezwględnie zarządu, stawiała rozmaite prze
szkody. Lepiej jednak o uprzejmości zarzą
du pisze N . Ref. „Służba restauratora, kel
nerzy z kategoryi ludzi przygodnie podejmu
jących się tych zadań, roznosili wśród pu
bliczności piwo dosyć liche po cenie za pół 
szklanki 12 ot.; syfon wody sodowej 80 ct.;

1 szklaneczka ooukrowanej wody, nazwana li- 
' moniadą, kosztowała 30 ct.; reszta w tej 
proporcyi. Służba zarządn Towarzystwa wy
ścigowego nie przepuszczała osób zaopatrzo
nych w t. zw. plaki, do miejsc tańszych, 
bo nie poinformowauo jej należycie. Podozas 
biegów, gdy niezojęte loże chwilowo zasie
dli kobiety i mężczyźni zaopatrzeni w plaki, 
służbn ta w szorstki sposób zniewalała sie
dzących do opuszczenia tych miejso, twier- 

Idząc, iż czyni to z zarządzenia dyrekcyi.
‘ W ogóle uprzejmość krakowska, polegająca 
na uprzykrzonem „całuję rączki" i „oadam 
do nóg*, na arenie „międzynarodowych wy- 

1 ścigów* zamieniła się na niegrzeczność nie 
zbyt szczęśliwie dobranych cerberów porząd
ku*. A dalej pisze to pismo o karooie z pro- 
grami następująco: „Programy wyścigów
sprzedawane w kasach wyśoigowyoh i kol
portowane po mieście, a zawierające także 
ogłoszenia prywatne, kosztować mają po 10 
ct. Tymczasem na placu w kasaoh wyści
gowych sprzedają je po 20 ct., a w mieście 
nawet po 50 ot. Dowolność taką i krótko 
mówiąc wyzyskiwanie publicznośoi t-m tłó- 
maczono, iż zarząd wyścigów zbyt mało 
egzemplarzy wydrukował. Nam się zdaje, iż 
na programach wyścigów, na pierwszej stro
nie przynoszących poważane i-głośne nazwi
ska członków prezydynm i dyrekcyi Towa
rzystwa wyścigów, karota nie powinna<*y4 
uprawianą, a nadto, iż ogłoszenia prywatne 
w ogóle, a pewnych firm w szczególności, 
nie licują bynajmniej z przcznaozeniem pro 
gramu i są niefortunnie obmyśloną spekula
cją na kieszenie*. Nawet Czas krakowski 
podnosi niewłaściwości, jakie na krakow
skim torze całą publiczność polską bardzo 
nieprzyjemnie uderzały.

Tradycyjna uroczystość „W an 
ków“ odbyła się onegdaj wieczorem nad 
brzegami Wisły w Krakowie. Trzeba wyra
zić podziękowanie Towarz. gimnastycznemu 
„Sokół*, że nie daje zaginąć pięknemu ob
chodowi i urzą za go co roku, nie szczę
dząc w tej mierze trudów, ni zabiegów. 
Wykonywuje ono cały program prawie wy
łącznie własnemi siłami. Onegdajaze „Wian
ki* miały kilka pięknych momentów, jak 
ognie sztuczne wodne, śpiewy narodowych 
pieśni na oświetlonym galarze, puszczanie 
wianków itd. Ostatni pnnkt programu sta
nowiły igrzyska olimpijskie, niemająoe związ
ku z wiankami, tok jak je pojmuje poezya 
ludowa. Na zaktńczenie oświetlono wspania
le W awel; sylwetka zamku królewskiego 
rysowała się majestatycznie wśród cieniów 
pięknej nocy czerwcowej. Dziesiątki tysięcy 
uczestników, powracających z „Wianków", 
podziwiały ów widok.

P ro m o cy a . P. Kazimierz Pierzchała, 
rodem z Pawłosiowa, otrzymał na uniwer 
sytecie jagiellońskim stopień doktora wszeoh 
nauk lekarskich.

W sprawie święcenia n ledz'eli
wydało ministerstw* skarbu rozporządzenie, 
aby pomocnicy w trafikach zatrudnieni co 
drugą niedzielę przez 24 godzin mieli od
poczynek ; jeżeli zaś w trafice zajęta jest 
tylko jedna esoba do pomocy, to albo ma 
zamknąć, albo sam trafikant ma sprzedawać. 
Przekroczenie tego przepisu będzio karane 
grzywną od 5 do 20 złr.

Kolektory 1. teryjne muszą w niedzielę 
o 12 w połuduie być zamknięte.

Sem lnaryam  kieleckie nie będzie 
otwarte w bieżącym roku. Aspiranci do sta
nu dnehownego w dyeoezyi kieleckiej, pra
gnący wstąpić do seminaryum, winui 
w dniach 2 i 3 lipca zgłosić się z odpo
wiednimi dowodami legitymacyjnymi do kon- 
systorza w Kieloach, a po nzyskaniu odpo
wiedniej kwalifikacyi zostaną pomieszczeni 
w seminaryach sąsiednich dyecezyj.

Powstanie w Macedonii. Osobne wy
danie jednego z bułgarskich dzienników do
nosi z Kiistendil, że ludność w trzech miej
scowościach podniosła się przeciw tureckie
mu panowaniu i stoczyła utarczkę z woj
skiem tureokiem. Kraj, w którym, według 
dotyohozasowyoh wiadomości, wybuchło po
wstanie, obejmuje okręgi Egri Polanka i 
Koczan, jakotei znaczną część okręgu Sztip, 
zamieszkałego powszechnie przez Słowian, 
przyznających się w wielu gminach do na 
rodowości serbskiej. W ieś Istibanja w doli
nie Dragalnioy w okręgu Koczan, jest zni 
szczona ogniem. Część domów, była w po
siadaniu ludności chrześciańskiej. Straty po
wstańców obliczają na 8 ludzi, wojska tu
reckiego na 23 żołnierzy. — Przywóśoą 
powstania ma być niejaki Niloła Geoiki. 
Komitet macedoński oświadczył, że niema 
dotjohoias o tem żadnej wiadomości i do

dał, że odradzał zawsze wybuch, ma bowiem 
jeszcze nadzieję zaprowadzenia reform w 
Macedonii za interwencyą mocarstw. W Buł- 
garyi niema obawy rozruchów.

Agencya bałkańska zwraca uwagę na 
artykuł pod napisem: „Otworzyć oczy!",
jaki zamieścił organ Stambułowa Swoboda. 
Artyknł zarzuca rządowi bezczynność w spra
wie reform w Macedonii, wskazuje na ich 
związek z kwestyą armeńsuą i zamyka wy
wody słowami: „Jeśli rząd nie skorzysta
z pomyślnej sposobności, lud bułgarski uka 
mienuje go, a książę ponosić będzie musiał 
wynikłe stąd następstwa!*

Równocześnie donosi organ macedońskie 
go komitetu Prawo z Kiistendil, że pewien 
człowiek, przybyły z Palanki, opowiada o 
dwudniowej a nieukończonej jeszcze walce, 
jaka wybuchła między wojskiem tureckiem 
i miała wyciąć w pień cały oddział turecki. 
Mimo niepewności źródła inf rmacyj i j» j 
niewielkiej wiarygodności, sprawa budzi w 
Sofii żywe zajęcie.

Szef rnmuńskiego jeneralnego sztabu, 
jenerał Labovary, przybył z orszakiem 22 
oficerów do Plewny, gdzie przyjęty został 
w sposób nader przyjaoielski prztz władze 
cywilne i wojskowe. Dziennik M ir  stwier
dza, że prezydent macedońskiego komitetu 
centralnego, deputowany Kitanczew, należący 
do partyi Karawtłowa, znajduje się od kilku 
dui w Kiistendil. Szczegół ten jest o tyle 
interesnjący, że depesza ogłoszona w oso 
bn*m wydaniu dziennika Prawo i podająca 
wiadomość o wybuchu rozrnehów w Mace 
donii, datowaną jest również z Kiistendil.

Turecki komisarz wakulów Nebil-bey, 
otrzymał podobno onegdaj depeszę, która 
donosi o utarozce oddziału tureckiego woj
ska z bandą rozbójaików, nie potwierdza 
jednak niczem rewolucyjnego charakteru, 
jaki przypisuje depesza Prawa opisanemu 
przez siebie zajściu.

O strzeżen ie . Nowojorska Izba han
dlowa ogłasza komunikat, w którym po
nownie przestrzega pracowników w zawo 
dach handlowych, komisyonerów, buchal
terów i t. p., ażeby nie emigrowali do 
Ameryti, nie zapewniwszy subio poprzód 
miejsca, gdyż właśnie w tych zawodach 
obecnie w Ameryce dziesiątki tysięcy lu
dzi zostaje bez zajęcia i wyczekuje lepszej 
przyszłoś* i.

t  D r. P io t r  G ross. Dzisiaj o godz. 
7 zrana zakońozył we Lwowie życie śp. dr. 
Piotr Gross, mąż, który w służbie krajowej 
zaznaczył się niepospolitą i niemal wszech
stronną dział ilnośoią. Ś. p. Piotr Gross po 
ukończeniu studyów filozoficznych i uzyska
niu dyplomu doktora filozofii, zaciągnął się 
w szeregi służby krajowej, gdzie niebawem 
odznaczył się niepospolitemi zdolnościami i 
niezmordowaną pracą.

Od początku ery konstyluoyjnej zasiadał 
w sejmie aż uiemal do ostatnich czasów; 
zasiadał też przez szereg lat w Radzie pań 
stwa, długi czas był członkiem Wydziału 
krajowego jako szef departamentu IV. Zna 
komitym udttołem zaznaczył się też w pra 
oach gal. Towarzystwa gospodarskiego, któ
rego był wiceprezesem. Urząd naczelnika 
lwowskiej filii Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieoztń w Krakowie, który śp. zmarły 
sprawował od czasu wystąpienia z Wydzia
łu krajowego, nie przeszkadzał mu zajmo
wać się i nadal służbą pabliozną na szer
szej arenie.

Dr. Zdzisław Hordyóski, skryptor biblio
teki uniwersyteckiej we Lwowie, zmarł 
wozoraj.

j Wobec zbliżających się wakacyj
przypomina wydział tow. Bratuiej Pomocy 

! glache.czy wszechnicy lwowskiej, że każdej 
1 chwili polecić może na lekoye i wszelkie 
zajęcia biurowe na czas wakacyj zdolnych i 
sumiennych pracowników z pomiędzy aka
demików. (Adres: ul. Zyblikiewicza 1. 4).

L  T o w arzy stw a p o lite ch n iczn eg o . 
Nadzw. walue zgromadzenie odbędzie się 
przy jakimkolwiekbądź komplecie dnia 3 lip- 
oa o godzinie 7 wieoz. w lokalu Towarzy
stwa.

S ek re ta ) y a t gal. T o w arzy stw a ch o 
w u k o n i 1 wyścigów  prosi Szanowne 
Redakcje, aby bilety wstępu na tor wy
ścigowy dla pp. sprawozdawców raczyły 
odebrać w biurze wyśeigowem (w hotelu 
George’a).

S ztu k i ijiekns.
R e p e r to a r  te a tra ln y . Dziś we środę 

w teatrze hr. Skarbka „Podróż naokoło zie
mi w 80 dniach*, widowisko sceniczne w 
14 obrazach Verne’go; we czwartek w te
atrze letnim „Nasi Najserdeczniejsi" kome- 
dya w 3 aktach Wiktoryna Sardou. Siódmy 
gośoinny występ pani Heleny M o d rzejew sk ie j.

* „O g n isk o * , czasopismo dla spraw 
drnkarskich i pokrewnych zawodów, zaczęło 
d. 20 hm. wychodzić we Lwowie.

* Gazeta SauOCka, dotychczas dwuty
godnik, rozpocznie z dniem 7. lipca wycho
dzić każdej niedzieli.

S ta n is ła w  h r. Rzewuski napisał no
wy dramat p. t . : „La Legende du Mafque“, 
który będzie wystawiony w przyszłym se
zonie w teatrze Porte Saint Martin w Pa
ryżu.

Stulecie mody.
Pewnego poranka, król francuski Lu

dwik XIV. znajdował się na polowaniu 
z jedną ze swych ulubieniec, panną de Fon- 
tanges. Szybka konna jazda zbnrzyła wyso
ką fryzurę damy, loczki się rozleciały roz
kręcone i musiała je biedaczka związać 
wstążką, aby nie skakały do koła twarzy i 
nie zasłaniały oezu. Ta zmiana w uozesa 
niu tak zachwyciła króla, iż prosił ją, aby 
odtąd inaczej nie przystrajała głowy. Naza 
jutrz już w Wersalu, około tnzina dam tak 
się nczesało i odtąd ten sposób trefienia 
włosów został nazwany „k la Fontanges*.

Pomysłowość i kaprys niewieści, to są 
główne podstawy mody, ale mylą się 
ei( którzy twierdzą, że moda to głupstwo.

Wszakże wrodzonej wszystkim chęci podoba
nia się głupstwem nazwać nie można. A 
moda ma cel stały i z góry wytknięty — 
podobania się. Jeżeli damy, w wieln wy
padkach przesadzają się w wyszukiwaniu 
zmian w niej różnych, to przecież czynią 
to jedynie dla nae, silnej i zasobnej mate- 
ryalnie połowy rodzaju ludzkiego. A czyi 
i mężczyźni, mający środki po temu, nie 
starają się także o wygląd przyzwoity i o 
strój wedle przepisów mody ? .

Próc.z tego, dzieje mody, w różnych 4  
epekach, są ściśle związane z dziejami n: 
rodów, a dział ten stroju tak jest powsr 
chnie znany, iż wystarczy-przywdziać jaki 
ubranie, aby każdy odgadł natychmias 
w jakim jest stylu, z jakiej epoki pochodżkl 
i jakie doń przywiązane są wydarzenia hi-£ 
storyczne.

Cofnijmy się o lat sto. Mamy francush 
rzeczpospolitę z przepysznem godłem: wo 
ność, równość, braterstwo. Epoka to nie 
jasnej trochę mieszaniny świetnych czasów 
Grecyi i Rzymu. Moda uchyla czoła, p o d ^  
daje się wymaganiom dziejowym. W " 
łonie także wybuoha rewolucya, zrywa c 
ze starym porządkiem rzeczy (ancien p la o  
gime), szuka wzorów w starożytności. . 
gdy jednak moda nie stanęła tak w spri 
ozności ze społeczeństwem, jak właśnie 
owej epoce, nigdy tak nie odbiegała ot— 
wewnętrznej jego wartości i celów, ku jak1—*'1 
świat dążył. Starożytna surowość obycza)>69x8 
była urzędowym szyldem mtzypospoli.( 
praktyczna jednak filozofia życia popuść 
wodzów szalonemu wyuzdaniu.

Po ustaniu dni strasznych mordów 
rzezi, pogrążył się Paryż pod dyrektoryatejp" 
w morze najohydniejszej rozpusty. Piękni
h  P 7 7 .  o 1 n  u HPn 11 i ar» n wr« * n » .  — 4- Ta----------- v

i

bezczelna Tallienowa tam panuje. Damy 
ryskie, goniąc za nciechami, tłumią w s i ^  1
hic  ww^ratViu „„laotinłnn „ . .

, .   ,  t  -
bie wszystkie szlachetne uczuoia, oddają 
zmysłowości bez względu na obowiązki l 
krajn i rodziny. Czytają romanse, piją w. 
no, tańczą, szaleją, spędzają dnie i noc 
wśród uciech i szału. <ggQ

Gdybyśmy z owej epoki nie mieli in- p0 
nych nawet wskazówek, pióoz tylko żurn^ p0 
lów współczesnych, już moglibyśmy do*- 0. 
dnie streść1 ć i określić owe czasy. Z ubio-  ___ ~  „ u a i u m m  U w e  G Ł ttB jr .  l i  U D 1 0 *

rów wynosi się podejrzenie, iż chodziło głfe tu 
wnie o oszczędność w materyale. Noszon
n r7amo inio IdIIta — — — -1— - 3przeważnie tylko długie, wysoko podwiązał) 
tuniki wąskie bardzo, z oienkich materj 
Przylegał ten strój do oiał kobiet i miasti 
je pokrywać uplastyczniał tylko ich kształty. 
Wiele z tych szat niewieścich nie ważyło*-  
więcej niż 250 gnu. Były one wygodne na— - «/ o    * K
lato, ale w zimie niektóre panie na mrozie M 
’    "dawały istotnie dowód bohaterstwa ukaznjąe 
się w nich w ogrodach i na ulicy. Teraz 
przeglądając żurnale, stroje te wydają się 
nam jakby były kąpielowe, a i kapelusz 
w kształcie kapotki nakrywający głowy, po
dobny jest do czapeozki, używanej na wy
brzeżach morskich. Z początku też trzewiki 
były bardzo płaskie i wycięte, następnie 
przemieniły się w sandały, pończochy usu
nięto, a ua bose palce nóg damy nakładały 
kosztowne pierścienie, strojąc kostki w bran
solety. Pani de Saint Hubert, sławna wtedy 
śpiewaczka, ukazała się raz w nowej ope
rze zupełnie bez pończoch. Ze starożytności 
wzięte stroje były wprost rozpustnem wy
zwaniem, tak jak konsulat i senat śmieszną 
parodyą tego rodzaju w starożytności. Jak 
zaś daleko doszedł upadek moralny wtedy, 
najlepszym obrazem są współczesne karyka
tury, przedstawiające modę zwaną „a la 
merveilleuse 'i , w której chodziło nie o szaty 
właściwie, ale wprost o jakie takie upstrze
ni* nagości. Co prawda lekkie a piękue ko
biety przepadały za nią.

Działała jednak ta moda demoralizująco 
i przygnębiająco ua ogół niewiast, szerzyła 
deprawację do koła. Obrazy i portrety z tej 
epoki w Luwrze i w Wersalu, dają miarę 
owego rozpasania mody. Mimo to portret 
pani Visconti przez Fr. Gerarda i Józefiny 
Beaurharnais przez Prudhona, są pełne 
wdzięku i nad wyraz ponętne, ale te wy-

e

i
. . .  - i i

jątki nie okupują brzydoty ich wogóle, brzy
doty o tyle, o ile piękno nawet zmysłowe „ 
i kształty istotnie poprawne przekraczają^ 
próg alkowy, aby oddać się ua pastwę po 
dziwu motłochu. Fr. Górard unieśmiertelni 
panią Rćcamier w kostyumie greckim i po 
tret ten jest jednym z ozdób galeryi Lu 
wruńskiej, tok jak Phrynee Siemiradzk' 
pociąga widzów w sali Ermitażu. '25

Ale o'óż mamy cesarstwo. Napoleon 
rzy prawa, zaprowadza ład i obyczaje 
rowsze, przynajmniej na pozór. Ulica 
myka się w salonie. Słońce zastąpione 
jarzącem światłem. Rzeczpospolita t25 
przynajmniej zasługę, iż grzeszyła ot? 
cesarstwo popiera skrytą rozpustę i W7 ’2 5  
nie. Niewiasta każda w skromnym 
i ze spuszczonemi oczami, ale też —‘80 
tyle... Józefina nie pozwala zresztą n 
ralnienie. Zaledwie niektóre zmiany 
świat wprowadza da strojów, które-'20 
się w powozach.

Piętno lekkiej kokieteryi panuje —'80 
władnie jeszcze i dopiero marmurowe 
dna, odęto, wyrachowana, a jednak 
szalejąca żądzami Marya Ludwika, k-.35 
życia męża rzuca się w ramiona Nł 
wi, wyciska swą cechę na drngiej p '25 
czasu trwania oezaryzmu.

Okres restauracji, jest natomiast 
mody bardzo pomyślny. Wraca jei 
przepych monarchii. Opaski z pod p 
dają na biodra, ukaznją się gorsety—‘85 
idą nad ramiona, ku szyi, szaty ty 
niejsze, powłóczyste, ale właściwy* 
żuje się dopiero w 1835 r., a rjl 
gają aż do napiąstka. Franoya ro. 
i podnosi duchowo, moda toż nabie. 
wości i powagi. Przesadne obnaża 
mion i łona stanowozo, nawet na dw 
balach jest wykluezono. Kobiety nęcijSO 
nie jak dawniej, rywalizacyą o piękne 
styczne eiało, ale ściągają wielbicieli 
kiem wykształcenia, przymiotami *80 
nmysło. Barwy też są ożywione, krój wdz ,, 
czniejszy, zDika sztywność drugiej epokLcei 
sarstwa, główki stroją się w loki. Natomias 
kapelusze przedstawiają epokę istotnego sza 
łu. Od r. 1815 do 1830 zmieniano ich i*  
sony przeszło 1.000 razy. *

Nareszcie po rozmaitych zmianach ^ 
wielu dziwactwach w rysunkach mód a* 
r. 1850, Ęugenia w błędzie chwilowym co 
do sw*go stanu zdrowia, wynajduje olbrzy
mią obręcz do rozdymania spodu sukni i 
pięć do sześciu coraz mniejszych, ale ukry
wających zupełnie kształty cia|a. Kobiety
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szczupłe, tbude, sutbe, wyglądają jak ol
brzymie bożki indyjskie. Cesarzowa stroi 
się pierwsza w bluzę, aby ukryć figurę i 
dopiero znacznie później jawnie się już u- 
kazuje bez sznurówki. Grzmią działa inwa
lidów w dzień urodzin małego Ludy lka-Na- 
poleona, ale potworna moda krynoliny, tak 
wygodna dla wielu, pozostaje aż do 18b2 
roku.

Mody dziswjsze, mim- przesady ręka
wów, należą do pięknych i zupełnie przy
zwoitych. Ale jakie nam jeszcze ostatnie 
pięć lat przyn.osą, to tajemnica tych pań 

iw  Paryżu, które spędzają życie przy toa-
ólubaecie. 
bach
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P
cent- Ostatnie ™ .ad;

Z P rag i donoszą, ie  na zgrom adze
n iu  wyborców w W odnianach ośw iai- 

^  ezył p. Podlipny (jeden, z przewódzeów 
młoaoozeskich, prezes zw iązku „Soko-

C. łó w u ozeskich), że wyhoroy ezesoy po- 
^w inni do sennu w ybierać takich m ę

żów, k tó rzy  byliby w stanie przywró- 
oió dobre stosunki m iędzy koroną a 
Czechami.

ku dziennego i przyjęto w drugiem  
i trzeciem  czytaniu przedłożenie rzą
dowe o pom nożeniu taboru kolei pań 
stw owycb.

Z kolei przi jęła Izba  pr wizoryum 
budżetow e na m iesiąc lipiec w drugiem 
i trzeciem  czytaniu  wszystkim i głosami 
przeciw głosom młodoezechów, deput. 
K ronaw ettera i P ernerstorfera. Za p rzy 
jęciem  prowizoryum  przem aw iali dep.: 
Zalesfei, h r. K uenbarg , B arw iński, ks. 
L iechtenstein , dr. B ereuther i hr. Co- 
ronini, — przeciw dep. Kaizl i K rona 
w etter.
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Pólurzedowo donoszą z B elgradu, 
że w sprawie konwersyi serbskicL d łu
gów państwowych zaw arto w K ar sba- 
dzie ugodę, n ie ustanaw iając na razie 
knrsu nowych papierów. Ułużoi j zo
stała w ym iana obligacyj 5 procentów, 
n a  4 procentowe.

D E Ł E t ł i t € T E -
(Telegr. „Gaz. N ar.“j

W iedeń d. 25. czerwca.
Na wczorajszem posiedzeniu dele- 

gaoy. a u s tn  ackiej toczyły się obrady 
nad budżetem  m arynarki.

Del. B iankim  k ry ty k u je  a iiz ą d  m a
ry n a rk i, tw ierdząc, że nie stoi na  wy- 
sokośoi now ożytnych w ym agań i pod
nosi zarzu ty  przeciw  zestaw ieniu bu
dżetu  m arynark i, jako niedająoem u do
statecznym  w yjaśnień. Mówca ■ i  “■—j 
się na n ieprzy jazne usposobienie wo- 
beo K roatów  w m arynarce, oraz na  u- 
posleazem e języ k a  kroackiego w m ary
narsk ich  zakładach szkolnych, a ” re- 
szoie ubolewa nad  germ anizacyą i ma' 
d iaryzacyą m arynarki.
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Rada państwa.
(T elegr. „Gaz. N ar.*)

W iedeń  d. 26 ozerwea.
W czoraj wieczorem odbyło się po

siedzenie Izby I osłów, na  którem za
łatwiono cały szereg nagłych przedło- 
żeń, a m iędzy innem i i p rojekt ustaw y 
o zapomodze dla dotkniętych katastrofą 
w Lnblanie- P rzy  dyskusyi nad tą u- 
staw ą min. K ielm ansegg w sposób b ar
dzo zręczny popierał przedłożeni i W y 
w ody K ieim ansegga przyjęła Izb a  o- 
klaskam i.

N astępnie referow ał p. Kozłowski o 
trak tac ie  nandiow ym  z H iszpanią, ale 
z powodu braku  kom pletu m usiano 
przerw&ó posiedzenie. .

Na dzisiejszem  posiedzeniu p rzy j
dzie pod obrady prowizoryum  brdże- 
toWG

J->k się zdaje w szystkie stronn ictw a 
ograniczą się przy dyskusyi budżeto 
wej ty lk  dc zł żenią k ró tk ich  oświad-
o itń .

W iedeń  d. 26. czerwca.
Na dzisiejszem  posiedzeniu Izby  po_ 

słów depu tow any  B arw ińsk i postaw ił 
naeD  wniosek c w yznaczenie ze ska>- 
bu pańs Kwa zapomogi dla m iasteczka 
Szczurowice w okolicy Brodów, ktoie 
niedaw no poniosło w ielkie szkody w 
Bzutek szalonej burzy. W niosek uzna
no  za nagły  i przydzielono komisy i 
budżetow ej.

DeL Schlezinger in terpelu je  w sp ra
wie w yznaczania kontyngentów  przes 
rafinerye spiry tusu i zapytuje, czy rzi, 
j e s t  Bkłonny w s p r a w ę  ergo kon tyn
gentow ania, k tó re  wyrządza w ielbi u- 
szozerbek ludności, w g lą in ąć  szybko i 
energioznie a sprow adzić przez to n iż
sze oeny nafty?

Następnie przystąpiono do porząd-

Z  M o n a c o .
(L is t do redakcyi).

X  e l e g r z  © , 3 ^ - 3 7 ° .

W iedeń  d. 25. czerwca.
W czoraj w  B urgu odbył się drugi 

obiad dla członków delegacyj, na k tó 
ry  znowu zaproszonym i byli w po
łowie delegaci węgierscy, a w połowie 
austryaccy.

W ielkie w rażenie i m róstw o ko
m entarzy w kołach parlam entarnych 
wywołało wczorajsze w yrażenie się ce 
Barza przy cercie do młodoozeskiego po
sła Herolda.

Cesarz rz e k ł: Cieszy m nie bardzo,
że pan dziś znowu przemawiałeś.

Herold odpow iedsiał: N ąij. Panie, 
staram  się zawsze wypowiadać moje 
przekonania.

Cenarz Czy i w kwestyach do ty 
czących Bośni zaj łeś pan objektyw ne 
stanowisko.

H ero ld : J e s t  to zawsze moim za
miarem,

C esarz: Rzeczywiście bardzo wiele
zdziałano w tych krajach.

Do P i n i ó s Ł  e g o  rzekł cesarz, 
iż byłoby bardzo pożądanem, gdyby 
procedura cyw ilna jeszcze podczas tej 
sesyi załatw ioną została.

W obec D i p a u 1 e g o w yraził ce
sarz życzenie, że budżet szybko i g ład 
ko załatw ionym  zostanie.

Mówią, że w obec P r o m b e r a  
wyraził się cesarz z naganą o postępo
w aniu lewicy. P iom ber jednak odm a
wia wszelkich w yjaśnień.

W iedeń d. 25. czerwca.
R adca sekoyiny w m in isterstw ie 

sprawiedliw ości Józef Z a w a d z k i  o- 
trzym ał order żelaznej korony trzeciej 
klasy.

D yrektor urzędów  pomocniczych 
p rzy  w yższym  sądzie krajow ym  w s 
Lwowie R o ż a n o w s k i  otrzyma! z 
powodu przeniesien ia  go w stan  spo- 
oziynku o rder Franciszka Józefa.

W iid eń  25 czerv. ca.
W Donaufeld chciała s tra t bezpie

czeństwa przyaretztuwać jednego robo
tnika, który opierał się gwałtownie. Tłum 
staDął po jego stronie i rzucał kam ie
niami na polieyantów. Strzały dawane 
dla postrachu, pozostały bez skutku. Po- 
licya dobyła wreszcie pałaszy, przyczem 
trzy osoby odniosły rany. Jeden strażnik 
policyjny otrzymał pchnięcie nożem w 
piersi, drugiego ściągnięto z konia. Do
piero po nadejściu posiłków tłum roz
proszono, przyczem aresztowano 6 osób.

B u d ap esz t d. 25 czerwca.
W edle doniesień urzędow ych z k il

ku okulic k ra ju  gotu je  się m iędzy lu 
dnością silny  Opór przeciw  w prow adze
niu  w życie ustaw  antykościelnych 
(naznaczonem u n a  1 paźiz iern ika). 
Rząd pomnożył zatem  żanda-m eryę, w 
kom itatach p reszburskm , nitrzańskim  
i turozańskim  (słowackich) i poczynił 
zarządzenia na wypadek, gdyby tam  
wojsko wysłać było potrzeba.

K ici d. 25 czerwca.
Parow iec „A ugusta Wiktcrya** u- 

strzągl: w połowie kanału. M usiano go 
w ty ł wybolowac do zatoki bocznej 
kanału, poozem kanał pogłębiono.

B ern  d. 25. czerwoa.
Rokowania handlowe z F ran^yą cią

g le  idą oporem. R ząd  francuski oba
w ia się, że gdyby nowym  trak ta tem  
poczyniono Szw ajcaryi znaczne ustęp
stwa, Izba posłów go odrzuci, jak  tra k 
ta t  p o p rzed n i; Szw ajcarya za? lada 
ozem zadow alać się nie m yśli . o kil- 
kolebniej w ojnie ołowej.

Sofia d. 25. czerwoa.
D ziennik Trawo ogłasza w idocznie 

przesadne depesze o przebiegu  w alki 
m iędzy wojskiem  tureckiem  a  bandam i 
w okręgu Palanki. O statn ia walka trw a 
ła  podobno pięć dni. W  p iątek  stoczyć 
m iała inna banda pow stańcza sk ład a
jąca się z 45 ludzi zażartą  w alkę z żoł
nierzam i tureckim i i baszybożukam i. 
Turcy otoczyli podobno powstańców, 
oni jed n ak  z nożam i w rękach  przebili 
się pi zez Turków. W iadomość ta  z re
sztą  z n ikąd inąd  nie doznaje po tw ier
dzenia.

P a ry ż  d. 25, czerwca. 
M inister w ojny otrzym ał depeszę ód 

kom endanta eksped.ycyi m adagaskar- 
skiej jen n ra ła  Duehesne, dafcowang w  
dniu oregdajozym  z M ajanga. Jen e ra ł 
uprasza o przysłan ie kilku ofiotsóW 
adm inistracyjnych, ludzi dla p ielęgno
wania cłnrych , oraz 400 żołnierzy in- 
żynieryi dla u łatw ienia transportów  
Depesza stw ierdza, że położenie wo
jenne jesi dobre. M inister wojny w y
dał potrzebne rozporządzenia, aby u- 
czynić zadość życzeniom jen era ła  Du- 
chesne.

P a ry ż  d. 25. czerwca.
Żałobne nabożeństw o za C arnota 

odbyło się z godnością i spokojem ; 
wziął w niem  udział i obecny prezy
dent F elik s Faure, a także Casimir- 
P e rie r  i w szyscy dostojnicy  rządu .

U zym  d. 25. czerwoa.
Na wczorajszem 

deputowanych poseł 
interpelow ał co do 
m entów Cayalottiego 
mu i zapytyw ał co 
mierzą, należałoby bowiem raz już  za 
kończyć te skandale.

P rezydent Izb y  oświadczył, iż tylko 
w tanim  razie pozwoli dalej mówić p 
Boyio, jeże .i odnośny wniosek będzie 
postawiony.

Gdy C ayalotti zażądał głosu, prezy
dent przerw ał posiedzenie.

Po ponownem rozpoczęciu obrad 
wszedł ua m ównicę Crispi i oświad
czył, iż odrzuca wszelkie w yjaśnienia 
co do zapytania, postawionego 
Bcvia.

K o n s tan ty n o p o l d. 25 czerwca
A ug:elska esk ad ra , która połączyła 

się w zatoce A leksandretts r w ypłyną- 
wsży wczoraj, zw iedzić m a szereg por 
tów w Azyi Mniejszej aż do m orza E 
gejskiego.

L o u d y n  d. 24 .-czerwca.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

niższej, wśród licznie zebranych po 
słów i grobowej ciszy, m inister H ar 
cou rt złożył oświadczenie, iż cały ga 
binet podał się do dym isyi W otum 
piątkowe Izby o obcięciu płacy mini 
s tra  wojny je s t  wyrazem  nieufnośoi dla 
m inistra w ojny, z k tórym  się cały ga 
binet solidaryzuje.

H arcourt wniósł następnie odroczę 
nie Izl y aż do czasu utworzenia się 
nowejgo opozycyjnego gabinetu .

Spraw y bieżące p a ń s tw a , będzie 
tymczasowo sprawować jeszcze ustępu- 
pnjąoy gabinet.

W ki łach pai lam entarnyuh układają 
następującą li&lę przyszłego gabinetu 
Salisbury  m .nister p rezyden t i spraw 
zew nętrznych ; m in ister dla Irlandy  
Jack so n ; w ojny C h am b erla in ; fiuan 
sów G oscheu; ośw iaty H am ilto n ; han 
dlu C ourteney; sp raw  w ew nętrznych 
Collings.

W czoraj po południu Lył Salisbury  
przyjm owany przez królowę.

M adry t d. 25. czerwca.
Na ostatniem  posiedzeniu Izby p izy - 

szło do osobistych zajść m iędzy dep. 
hr. Gorzana i m inistrem  sprawiedliwo- 
śoi z powodu nominaoyj sędziowskich. 
Następstwem zajść m a byó pojedynek. 
Minister sprawiedliwoś.-i zganił postę
powanie prezydenta Izby, który pojłal 
mu również dwóch świadków, św iad 
kowie odbyli w zajem ną naradę zeszłej 
nocy. Jest nadzieja, że zajście przez 
złożeni* oświadczeń w Izbie będzie 
spokojnie załatw ione

F ' - .-i. I
Cm ŚmMki O R W liti i l k tC Z t i y .

S tan  p o w ie trz a . Ubiegła doba była 
pochmurna, padał deszcz chwilami.

Barometr stoi w mierze.
S ta n  b a ro n ien i! z red u k o w a n y  do pozio 

mu m  rz>- bvł liłiś  o 1 2 tej g o d z in ie  w po 
ładni- 765-0 'urn

Trcgin ni dol ę dnia 26 czerwca bi. 
od ; ółoo>* północy' Wiatr będzie co 

do kierunku przeważnie zachodni o średni j 
prędkości około 3 O m tek

Biednie ic-np-r-turn doby około 18-0°0. 
aiebo będzie lekko zachmurzone, — a 
«*?!ędna wiigotn Jsć powietrz będzie około 
65%..

Opad, deszcz chwilowy.

Dziś d n ia  
E ły s i ja  P r .

26 czerwca: Jana i P. —

— K oleje  lo k a ln e . W iener Zeitung 
ogłasza saukeyenowaną ustawę o budo
wie kolei lokalnych, między temi I nii 
_ rzebima-Skawce, P iła - Jaworzno, Cha- 
lówka-Zakopane, Borki-Grzymałów, Ko- 
omyja Horodenka Zaleszczyki.

— N ow a ta ry fa  ko le jow a na kole
jach państwowych zaprowadzoną będzie 
od f .  -rześnia. Podwjższeuie taryfy, 
lierwotnie proponowane zostało znacznie 

zniżone.
— P ó ln o e n o -n le m le rk I  ru c h  to w a

ro w y  % G alicyą i Bukowiną. /  d. 
ipca br. w ejdzie w życie dodatek II .

%  £~

posiedzeniu Izby  
radykalny  Bovio 
ogłoszenia doku- 

przeciw Crispie- 
Izba uczyn ić za

przez

t» rr,bry>:j r i- w »

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

8 1 1

L w ów , dn ia  25. czerwca 1895.
A beye za sz tik e  : Kolej gal. Karola L ud  w isa 

od 200 zł. m k. 221-— do 224 — . Kolej Lwów - 
Czern.-JasaL i po 200 zł. w. a. 327-— do 331- , 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445-— do 
455 —. B anku kredyt, galio . po 200 zł. w. a. 
210-— do — •— . Akcye garbarni .Rzeszowskiej po 
luO zł. 200-— do 203 '—.

L is t ;  z a s ta w n e  n a  100 zł.: B anku h ip o t. ga 
5°/0 los. w 40 la t. dr — 5%  z 100/
irem. l l ( '3 )  do U l - - .  4‘/ ,%  los. r  51 lat. 

_00'6o d" lo l-3 0 . b a n k u  Krajowego 4>/i%  los, w 
51 lat. 101-20 do 101-90. B anku k ra , "-ego 4 %  
los. * 87 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. euiisya) 98-50 do 99-20. 4®/» los, 
w 41 '/j lat. 98*— do 98"70. 4°/0 los. w 56-lataeh 
98 — do 98-70. V / , “/0 los. »  62 l a t  — do

Obli&i za 100 zł.- G alie, funduszu propinaeyi 
nego 4°/„ 98-30 do 99-— . Buków, luniluszu pro 
pinaeyjnego 5 %  10a-50 do —-— Kom. banku 
krajowego 5«/0 w. a. II. em. 10n l 0 do 102-80. 
PożyczLa u rn o w a  6%  w. a. 105. — do —

(we Lwowia plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszera staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysok-ir poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśó. Hotelu Europejskiego 

P o k o je  od  80 ct. poe*ąw s*y

Lr. St. Kwiatkiewitf
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. B reiskjego i były 
sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu. 
K ieszka o b ecn ie  p lac  B e rn a rd y ń sk i 

1. 12 A. 1 o rd y n u je  od 3 —4.

NOWOURZ.-DZONÓ

Kiselka
we Lwowie 

o tw a r ty  z d n iem  1 l ip c a .

Dr. EDMUND KOWALSKI,
> d v  k ierow nik  zak ładu  wodoleczniczego w Jaw o

rznie (Szląsk au str.)
Olz ród obok zakładu przeznacza się do użytku 

ii tylko osób leczących sie i korzystających z ka- 
pieu tuszowych. " T T

30 000 z ł . wynosi główna wygrana 
na los budowy kościoła z powodu jubi
leuszu cesarskiego. Zwracamy uwagę iż 
ciągnienie nastąpi w dniu 11 lipca r. b.

417, 0/0 100-70 do 101 1891 
zł. «

98 30 
. a. z

4°/0 z roku
do*09—. 4% uo 200 Ki-run -= 100
roku 1893 98 50 do 99 20 

L o s y : Losy m iasta Krc,kowa 26-50 do 28 50 
Losy m iasta Stanisławow a 42-— do — •— .

M o nety . Dul a t cesarski 5-62 do 5 72. Napo 
leondor 9 58 do 9 b8 P ó łim p ery a ł 10 '— do — 
Pubel rosyjski srebrny 1-28-— do 1-38 —. Rubel 
-osyiski papierowy 1-29 7 - do 1-31-—. 100 m arek 
niem ieckich 59*10 do >9 50

W ied eń  d. 25 czerwca. 
(Telegram  Ga*. Nar.)

Po zam knięciu g ie łdy  południow ej notewauo. 
Kredyty 408-12, w egiersk ' Lani kredytow y 
492*50, anglobank 173 25, landerbank  284 90, ko- 

e p -u.twow e 441*75, lom bardy l! l-5 o ,  elbetha 
300 25, akcye .ytoniowe 236 —, a lpiny 97-75, 
ren ts  m ajr w.> 102120, węg. ren ta  złota !
węgierski, en ta  koronna —-—, a rs tr .  ren ta  ko
ronna 99*50, losy tu reck ie  84 1 0 , unionbank 
348 —, m arki •— , ruble —■—.

Berlin d. 25. czerwca.
(T elegram  Ga*. Nar.)

W czorsj wieczorem notowano na g iełdzie : 
kredyty .254-— (408 94), lom bardy 47 30 (111 94), 
węgierska ren ta  złota lu3 '75  (123-42), węg. rento 
koronna —1— (— *—). Cyfry podane w naw .a- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz Wiener-Parit/U.

F r a n k f u r t  d. 25. czerwca.
(T elegram  Go*- Nart.

W czorajsz t g iełda w ieczorna: K redyty  344-— 
■408-73), lom bardy 9637 (11128), węg. ren ta  
z ło ta — ■— ( —•— ), w ęgierska reLta koronowa 
- . -  ( - —)

Hotel Erzherzog Carl
Eartnerstrasse, T io n . I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj
ne i jadalne, chambres particulieres, ką
piele, telefon, całe urządzenie z wszel
kim komfortem.

Pokoje od 1-50 zł. wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 

stare wina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany osobliwie prze’ towarzystwo polskie

Na sprzedaż.
M ajątek  z iem sk i, w obszarze 1343 m. 

w powiecie jaworowskim położony, z pała
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po
życzka lanku krajowego 66.000 zł. Cena
200.000 zł.

M ajątek  z iem sk i powiat Monasterzys^n. 
3 kilometry od stacyi kolejowej •— 730 
obszaru, czarnoziem. Pożyczka hipotet
58.000 zł. Cena 140.000 zł.

M ajątek  z iem sk i w obszarze 10C
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 k 
metry od stacyi kolei żelaznej, z nov 
budynkami mieszkalnymi i gospodars'
Cena 35.000 zł. wraz z zasiewami.

F o lw ark  od Żółkwi 4 kilometr 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarzei 
wym i martwym — poczta i stacja 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

F o lw a rk  około 50 m. obszaru, z in 
tarzem, zasiewami, mwymi budynkami 
szkalnymi i gospodarskimi — stacya ki 
w miejscu — 5 kilometrów od rogatki lwc 
skiej.

K am ien ica  2 piętrowa przy prynov 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, prz] 
sząca przeszło 8°/0 obciążoaa długiem hip 
tecznym w kwocie 25 000 zł. Cena 50.000 .

Bliższych wiadomości udzieli kanoelar 
adwokacka D r. W in cen teg o  B alab am  
Dr. A lek san d ra  Y ogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. m aja 1895 (e?as środkowo-europejski).

P r a w n o  h a l i  d o  L w o w a
dnia 25. czerwca.

Hotel, Zoria. K. hr. Czosnowska z Wo
łynia, M. Rostworowski z Krakowa, M. Za
krzewski z Cznłhan, J. hr. Koziebrodzki 
z Tarnowa, dr. Wł. Krzeczunowicz z Jano
wic, J. Muszyński z Liczkowiec, H. Hogl i 
E. Engel z Odesy, O. Calm z Csansomer, 
F Olesp, B. Admous i H. Ibbet z Anglii, 

Hotel Europejski. Hr. Dembicki z Ł ą
ki, K. Giłębski i  Szumlan, A. Pawłowski 
z Rosyi, dr. A. Iskizycki z Sanoka. J .  Ko- 
corska z Wołynia, Br, Rothwiller de Ra
dziejowska z Dztkowiec, dr. St. Stępiński 
z Krakowa, W. Brookmaun z Hamburga, 
D. Antoniewicz z Winogradn, E. Kwiat
kowska z C harhuW a, H. H. ifmann z Hoło- 
butćw, T. Korzon z

Pociągi przychodzą do Lwowa S t a  c y e Poci agi odchodzą ze Lwowe
pospieszne | osobowe i pospieszne | osobowe

1-22 5 1 0 __ 7 00 9 06 9-00 Z B e r l i n a ........................................ _  | _
1-22 8 40 5 1 0 7 00 9 1)6 9-00 Z Krakowa, W rocław ia i W iednia 8 40 2-50 1 1 0 0 4 55 10-25 6 45
5 1 0 — — — 9 06 9-00 Z W a r s z a w y .................................. 1 1 0 0 4*55 6 45

9 00
Z M uezyny-Krynicy via Tarnów 1

— — od 1. ezerwc do 30. września 
Z M uezyny-Krynicy via Tarnów i

U  00 4 55; 6 4 5

5*10 — lub Rzeszów od Tj ,  do 15/9 . S-40 11-00

9 0 6
Z M uszyny K rynicy  i Mszany d.

— — via Tarnów .............................
Z Chabówki via Tarnów  lub

11 0 0

5 1 0 1 2 2 R z eszó w ......................................... 11 ftO 10-25
— — — 7 0 0

9 0 6
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 11-00 4 5 5

— 1 2 2 — — Z Rawy v-a Jarosław  . . . .  
Z Mezo Laborcz, Pesztu, Miskol-

2-50 — 4-55

— — 9 00 cza via T rz e m y ś l....................... 4 5 5 6 45
— 1-22 — — Z Chabówki via Przem yśl . .. 4 55 10-2.r 6 4 5
— 1-32

7 00
9-00 Z N. Zagórza p. Przem yśl . . — 10-25

— 1-22
8 1 0

9 00 Z Chyruwa p. Przem yśl . . . 2-50 4 55 10-27 6 4 5
— 12 05 — Z Lawooznego, Pesztu, Munkaeza 5 2 5 7 3H
__ — — 1-42 Z Hrebenowa od *°/6 do 3,/s • • 

Ze Skolego i Stryja . . . .
S-33

— 1205 8 1 0 1-42 5 25 9-33 3-00
— 1205 8-10 1 42 Z Chyrowai S tan isław . via S try j 

Z Suezaw r, H usiatyna, Woro-
5 25 9-33 73H

nienki, Berliomethu, Radów'ec, 
Kimpolungii, B ukar i Jass .9 5 0 — 6 15

1-32
Z Suczawy, Czortkowa, Woron.

— Słob. run*., Bukaresztu i Jass

6 1 7
Z Suczawy, Radowiee i Czudyna

— (każdego poniedz.), Sopowa . 10-35
Z Suczawy, H usia tyna,K ałusza, 

Radowiee, K im polungu. Jass
7 37— i B u k a r e s z t u ............................. 2-40 1

8-00 4-40
Z Sokala i Jarosław ia via Rawa

— i ruska ............................................. 9-15 7 1 0
— — 4-40 Z B e ł ż c a ........................................ 915 —

2-09 9-44 8 0 2 4-33
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

P o d z a m c z e .................................. — , 2-10 03— — 10-14 1

2-25 8-25 5-00
Z Podwołoczysk i Brodów na

1-56 5 4 6 9-50
j

10— dworz główny ....................... — —

8-25
Z Brzuchowic od ,2/0 do 10(j, w

dni powsz.......................................
Z Brzuchowic od '-j.̂  do 10/9 w 1

— niedziel- i św i-ta  . . .
— Z Zimn. wody od l-jt do lpj9

Poaiąg ze Skolego i S try ja  przychodzi o 9 1 6  odchodzi o 7-3*.
Uwag 1 : Godziny drukowane grubem i liczbami oznaczają porę nocną od 6 . wieczorem ? 

5. m in. 59 rano. * A
biurze informaeyjnem c L. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego -  

(H o te l Im perial) jes t sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, z 
do jazdy, ta ry f i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Inform aeye w sprawach tarj 
i przewozowych. Uzas środkowo európejski różni się od czasu lwowskiego o 36 m inut. G 
czas środkowo-europejski — godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.
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(Dokończenie.)

Do oryginalności kasyna w Monaco, 
czy też jego klientów, oryginalności, 
której nawet mniej skrupulatny podróż
nik zaniedbać me pc winien należy mo
m ent otwarcia sal gry o godzinie 11 U 
w południe i chwila ich zamknięcia o 
go« linie I I  w nocy. Tłumy towarzysko 
wyżri od służby położonych mężczyzn 1 
kobiet młodych i starych, A f lo y c h  . 
chorych, zaledwie o kuli 
czekaje otwarcia sali g ry ,* ja  g y y 
tw arda świątyni, a z (hwilą jej otwar
cia jak żaki lift bydło r&zej, pcha, s ę 
i kułakami sobie drogę toruje; WidokJlo 
ze względu na domniemaln% j zo P . 
jących i kułakujących tak psy g 
cznie ciekawy, iż znany z wygo- % 
że W ta,lii raz nawet śniadan 
prze-wał, aby n ,Ł ominąć t* go w > •

Po wepchaniu się tłumów do sal, 
wchodzi orszak krupierów 1 mspe 
tankowych, poprzedzany przez wyga

waną służbę, niosącą worki złota i ban
knotów. Każdy słół rulety zostaje wypo
sażony, „na początek“ kwotą 70 lysięcy 
franków, kwżjy stół trente et guaranie 
kapitałem 150 tysięcy franków. Z ude
rzeniem godziny 12, z precyzyą niemal 
matematyczną, ze wszystkich stołów ró
wnocześnie rozlega się komanda knpie- 
rów : Messieurs faites vos jeux. Posłu
szni temu wezwaniu gracze, z całą go
towością obstawiają też siół bankowy 
swym złotem, dopokąd krupier nie za
decyduje: Hen ne va plus; następuje
obrót rulety, niezwykle zręczne i szyb
kie śoiągnięeie złota do kasy, ponowne 
wezwanie: Messieurs faites vos jeux, 
i oto cała filozofia rulety 1

Oprócz kasyna i do niego należących 
zakładów sztuki i sportu, nie wiele zre
sztą ciekawego w Monaco i ani pałac 
księcia, budowany jedynie co do szero
kości schodów m. wzór pałacu we Fen- 
tenaibleau, ani koszary wojska, składa
jącego się z 3 czy 4 żołnierzy, ani wre
szcie biblioteka, zawierająca zaledwie 
kilkadziesiąt tomów, nie budzą większego 
zajęcia. Na wzór prawdziwych i wielkie^ 
państw samodzielnych i Monaco stara 
się mieć w łasne prawa, instytucje pu
bliczne, ordery i dygnitarzy, lecz c<>ź, 
kiedy urządzenia i zarządzenia te wszyst

kie, nosząc jakb) dla Darodyi bombasty- 
ezne nazwy „rządowe**, są w rzeczywi 
stości „kasynowe**.

T«k naprzykład Monsignor Theuret 
nosi tytuł „Grad Aumonier“ i jest ńawet 
biskup-m kościoła rzymskiego, lecz cóż 
znaczą jego władza i wpływy moralue, 
które mogłyby mieć główuie wpływ' 
przeciw zgorszeniu sianemu przez ka
syno, — kiedy dochody tej głowy, ko
ścioła płyną głównie z kasyna. W tej 
sam^-j pozycji jest i pan Georges M .rie 
01.vier Ritt, który nosi znów tytuł jego 
ekscellencyi jeneralnego gubernatora pań
stwa, a w rzeczywistości nie pozostaje 
mu nic irnego, jak być „guwernerem* 
kasyna. Ma wreszcie i Monaco swojego 
Majera, o fatalnem  imieniu : Louis, który 
w charakterze szefa kancelaryi nadwor
nej zamiata na biurku swego pana i 
władej — prochy kasynowe. Ambasado
rów państwo nie utrzymuje, gdyż dzięki 
polityce zagranicznej zarządu kasyna, 
państwo ma we wszystkich niemal pa- 
nujących wyłącznie sprzymierzeńców i 
nie ma sezonu, w którymby choć jedna 
głowa koronowana nie gościła w gr&ni- 
cacn tego p.ęknego „kram**.

Nb czele całej maszyny państwowej 
stoi wreszcie obecnie książ< Albert, we
dle roczników państwa, prawdziwy poto

mek starożytnego rodu Grimaldich, a to- 
że j*-go dzieli nadobna Alicya z domu 
panna Heine. Księżna Alicya, jest wpra
wdzie drugą żyjąoą żona księcia Alberta, 
lecz czyż władca państwa Monaco me 
może sobie pozwolić na dwie żony, lub 
czyż to nie wolno samodzielnemu księcia 
Monaco odręcznym reskryptem uznać 
jńerwsze małżeństwo za nieważne, jeżeli 
na imię firm aluośei kasyno da gotówkę 
w złocie? Lecz to nie należy do rzeczy 
i książę, pojmując drugą żonę, robił to 
niewątpliwie — jedyuie dla dobra kraju 
i ojczyzny 1 Niesłusznie też robią ci, k tó
rzy temu tak bardzo honor ojczyzny mi
łującemu księciu, robią przykrość żąda
niem zamknięcia źródeł hazardu. Książe 
inko wierny następca swycn przodków 
nie może narażać ustalonej opimi swego 
domu. Dotychczasowe perswazje ludzi 
najwybituiejszych nie przekonały też 
księcia o niehonorowości jego fachu a 
zanim to nastąpi, niech mi wolno będzie 
przytoczyć historyę, jaka pnę zdarzyła 
przed kilkunastu laty w Monaco, nara
żając księcia, cały jego rząd i całe ka
syno na klika chwil śmiertelnej trwogi.

Oto włoski ok.ęt wojenny w drodze 
do F ran c ji zawinął do tutejszego portu.

Kapitan okrętu mając przed sobą ca
ła popołudnie nudów, wybrał się do ka-

syns, nie zwracając na to uwagi, że w 
kieszeni j ”go, obok własnych funduszów, 
znajdowała się też kwota 20 tysięcy fran
ków, którą jako depozyt miał przewieźć 
do Francyi. Wpadłszy we wir gry, prze
g ra j wszystko, — swoje zarówno jak i 
deponowane pieniąaze. Przepaść hańby 
otworzyła się przed nim. s myśląc o sku
tkach swej lekkomyślności, nie widział 
przed sobą jak  tylko degradacyę i wię
zienie. Bijąc się z myślami i szukając 
ra tu n k u , postanowił wreszcie wybrać 
drogę najprostszą i przyznając się do 
winy zaapelować do szlachetnych uczuć 
dyrektorów kasyna, z prośbą o zwrot 
przegranych cudzych pieniędzy. Prośbie 
jego odmówi mo. Pozbawiony w ten spo
sób ostatniej nadziei ratunku i nie ma
jąc nic więcej do stracenia, postanowił 
zadośćuczynienie swej prośbie na kasy
nie wymus’ć. Wrócił zatem do zarządu 
i tonem stanowczym oświadczył, iż w ra
ca na okręt, a jeżeli w przeciągu pół 
godziny przegranej kwoty 20 " tysięcy 
franków napowrót nie otrzyma, przy
stąpi bezzwłocznie do bombardowania ka
sy na, Dyrektor kasyna, słysząc to, uśmie
chnął się z razu, a kapitan wyszedł zde
cydowany słowa groźby dochować. W ró
ciwszy na okręt, kazał też natychm iast 
skierować arm atę w stronę kasyna, lecz

zanim jeszcze odnośne dyspozycy’ 
zostały wykonane, zadyszany wy* 
banku, wpadając na pokład, - 
kapitanowi żądanych 20 tysięcy n  tu 
ków, prosząc go jedynie o opuszczenie 
portu.

Czy i o ile. kapitan ów miał racyę i 
czy postąpił z godnością, o tem dałoby 
się jeszcze dyskutować, w Każdym razie 
wybrany przez owego kapitana środek 
zdaje się być i dzisiaj jeszcze jedyni* 
prowadzącym do celu.

W marcu bieżącego roku także 
sarz austryaeki zawitał incognito w pi. 
tutejszego kasyna. Zapomniawszy jedna* 
o swolem incognito a tem samem o po
staranie się o kartę wejścia, miał zamiar 
właśnie wchodzić do sali, kiedy słnżący 
zatrzymał go, prosząc o wykazanie się 
kartą dozwolonego wejścia. Cesarz z u- 
śmiechem uznał słuszność żądania, wró
cił do kancelaryi kasynowej po kartę, 
poczern bez przeszkody już dostał się do 
wnętrza, dając wejściem swojem powód 
do całodniowych kouwersacyi na kory
tarzach kasyna.

Dr. W ito ld  Bartoszewski-

Główna wygrańalOOÓO złr. prmW y  3°|0 lOSJ m it M M l b H  MS. Dftl 1883 S o k f t  1 1 T i l  1 1  P T I
Ciągnienie dnia 5. lipca lb95 sprzedają po 50 ct. i stempel 50 ct. razem za 1 złr. K J  XX.CeU_L X. M ^ A.X..l J-i.

DOM BANKOWY i Kantor wymiany
róg ulicy Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczeni prow,
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Najmniejsza

wietrzne i naftowe
wyszła świeżo nakładem

k s ię g a m i ka to lic k iej

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO E Q 'o t o r 3 r
w Krakowie

pod tytcłem: K s ią ż e c z k a  m in ia tu ro 
w a  , czyli Krótki zbiorek modlitw, 

ułoży! 8. B.
W ielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana n a  " najpiękniejszym  welin, e, 
drobnemi ale bardzo wyrażnem i bo zupet- 
nio nowemi czcionkam i, z obw idką rożo- 
wą na każdej stronicy , ; pr. bardzo elegan-j 
cko w m iękką skórę , brzegi złote a pod 
niem i pąsowe.

Cena . i|7”,nplar; a : 3, 4  I 5 koron, sto
sownie do skrom niejszej lub bardziej ozdo
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

6611 jakoteż

pompy w s z e lk ie g o  ro d z a ju
buduje  \ m K U N Z

fabryka w  W e ls s k lre h e n . Prosp. g ra ti .

S t a ł ą  p e n s y Q
i wysoką prowizyę ofiarowujemy zdol
nym  agentom , za rozprzedaż praw nie 
dozwolonych losów w myśl ustawy we
dle a rty k u łu  X X X i z roku 1883. Haupt- 
stadtische Wechselstuben - Gesellschaft, 
A  d l  e r  & C o ., B u d a p e s t .  6797

D1KOBYB O fiŁO SZEM A po 1 ct. od wyram.

BR Z Y T W Y  szwajcarskie z wkładanems 
ostrzam i sztuka złr. 2 8 0 , każde n a s tę 

pne ostrze po 85 ct., M aszynki do stryże- 
n ia  głów ludzkich i brody po z łr. 6 '50 i 
4G5, poleca Piotr C h rz a s to w sk i, hande- 
ielazny  w» Lwowie p lac K apitu lny  1 (n a l 
przeciw  katedry).

aB U W IE  dla dam  i mężczyzn polecają 
S . G a b r ie l  &  J. C h le b o w n ik , Lwów 

■nlao H alicki 1. 3. 762

9  _ Ł  p rze rab iam , każde najm o- 
iCL fc i i i  cniej zb ite  m aterace (3 po

i ł  A N C E L A R Y A  B iu ra  wywiadowczego 
Oleaczka , Lwów K opernika 4 ,  poleca 

wszelkiego rodzaju służbę. W ysyła takowa 
na  prowincyę. 828

W H A N D LU  Albina Sc’eckiego, ulica 
W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to

wary korzenne i mączne. N ajlepsze  masło 
deserowe. 600

.uszki). Stare kołdry przyjm uję do pokry 
a, drelichy i w ełniane a tłasy , poleca naj- 

aniej Józef Schuster, Lwów, K opernika 7.

O W S P Ó L N E J E D U K A C Y I poszukuje 
‘ się chłopczyka lub dziewczynkę 7 do 
.tn ią, z domu in te lig en tn eg o , do ch łop 
ka i dziewczynki 7 i 8 la t. N ajstaran - 
sze wychowanie i nau k ę , najtroskliw - 
opiekę zapew nia się. Bona N iem ka i 

izyciel* ludowy miejscowy będą kształ- 
Wieś położona w zdrowej i ładnej 

(olicy. Opłaca m iesięczna 15 złr. Umowa 
3 lata. A d re s : M asław Grzybowski, 

oho wice o. p. M ościska. 823

IA IA U C Z Y C IE LK A  posiadająca grunto- 
i.™ wnie przedm ioty szkolne, udzielaj ica 
język  francuski, z dobra muzyką, poszuku
je  miejzca w pryw atnym  d o m u ; wyjecha
łaby iakże na  czas wakacyj. Inform acyi 
udzieli A dm inistracya „Gazety Narodowej".

POSADA K A S Y E R A  za kaucyą je s t do 
obsadzenia w Krajowem  Towarzystwie 

handlow o-przem ysłow em , Lwów ul. G arn
carska 1. 25. Pierw szeństw o m ają członko- 

• -  ■ 819wie Towarzystwa.

OL S Z E W S K IE G O  B iu ro  g a z e t  i  o g ło 
szeń , Lwów ulica K ilińskiego 2, pole-

Tołlria r.Tńooniaina knrnnAis
1  GRO NOM , nadleśniczy, m aszynista , go
la. rz e ln ik , z najlepszem i świadectwami, 
ooszukuje posady. S a t a ł a ,  B iuro wywia- 

owcze, Sykstuska 8, Lwów. 817

p DOLNYCH nauczycieli i nauczyci. 1- 
A ki poleca B iuro wywiadowcze J. Po- 
óskiego, Lwów, ul. K arola L udw ika  1. 5.

ST O R Y  na wałkach sam oczynnych, p łó 
cienne, w pasy i g ład k ie , tanio poleca 

A. Krzyaztofowlcz, Lwów, plao H alicki 1. 2

SZeil, J-Wlw Ulic i nLUiusmegu 
w szystkie czasopism a europejsk ie.

PR E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemu- 
jow skiego są wszędzie do nabycia.

KO R Z Y ST N A  S P Ó Ł K A  lub posada. P o 
trzebny k ap ita ł k ilku  tysięcy , może 

być na hipotece ubezpieczony. A d re s : 
Spółka, post“ rest Lwów. _______818

ZA K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo
w ie u l. Czarneckiego 1. 12 , przyjm uje 

zam ówienia na  zapuszczanie podłóg , tak  
w  m iejscu jakoteż na prowincyi.

Bryndzą górska
“wieża, od 1. m aja, paczka lub faska 5 kilo 
po z łr. 2*28 sprzedaje Z arząd  dworu Lap- 
sz y n , Brzeżany.

O O C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X £

X  ZAKŁAD ZDR0J0W0-KLIMATYCZNY Q

SOLKA
(n a  B u k o w in ie )

Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. E leklro- 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkami leczni
czymi. W ziewania solankowe, sosnowe, l i g n o - s u l f t d o w e .  
Rozpylania solaukowe. A parat pneumatyczny. Żętyca, mle- 

ko-kefir. Leczenie dyetetyczue i terenowe.

S e z o n :  M a j - P a ź d z i e r n i k *
W aanatorynm Dr. H. Pora .a

z komfortem urządzone pomieszkania. Pensyonat. Kuchnia 
doborowa. Ceny umiaraowaue.

Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 
zarząd zdrojowy. 6873

X
X
X
X
X
a
X

^>O O O CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXV

Losj t a i r a j  kościoła i powodu j a l i l e M  cesarskiego po 1  złr.

; ; ;  3 0 . 0 0 0
(Losy te sprzedają we Lwowie : Aug. Scbellenbe

Przedostatni tydzień
słr . wartości.
rg i Syn Sokal & Lilien.

l i z e l k i e  zam ów ienia przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tuszyński i Sp. Lwów, notei Zorża

PIERWSZY KRAJOWY ZAKŁAD BIAtOSKORNICZY
I S I f i i t t t t  H f l i t f i t t t

6770przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na  ulice

na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
Wszelkie  łaskawie nadesłane zamówienia j a k :  wyprawa skór z dzików, sarn, 

inóWj lisów itd,, a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w możliwie 
kim czasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, który utrwala i zabez- 
iza sk ó rę  od moli. Zakupuję skory z baranów, lisów itd.

d

Uznane, znakomite p r z y r z ą 
dy fotograficzne salo
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.
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ZabeZniO P7Pnip Prze  ̂ Stratami przy wylosowania.
 r  ó f c O l l l p  Taryfa premiowa do najbliższych ciągnień:

Nazwa papieru

l

4°/0 Losy z roku 1854 ...................................
4 %  Losy żeglugi na  D u n ą ju .......................
Wiedeńrkie losy komunaln° . . . 
Austryaukie losy czerwonego irz y ż a  . .
5 %  B arcs.-Pakracer B .-Pr.-A .........................
^Vj °/» Pożyczka m iasta  B erna z r. 1875 . 
4%  P rio ry te ty  Brehrne czesko-zach. kolei 
4*/# P io ry te ty  złote „ „
*'/»% Pożyczka m iasta  B udapesztu  . . 
4 %  P rio ry te ty  półn. kolei Perdyn. z 1891 
6U/,  Pożyczka m iasta Gorycyi z  r. 1879 . 
6°/0 Pożyczka m iasta Graeu z r. 1876 
5%  P rio ry te ty  kolei południow ej . . . 
6°|0 -Jożyczka m iasta T ryesiu  z r. 1879 . 
5°/0 Oblig. państw , węg. kole- wseh. 1876 
Ł°/o W ied. kom. poż. pap. z 1867 i zł. z 1874

Do ciągnie
nia w finiu

lipca

Prem ie 
w złr. wal. austr.

4-40 
6‘50 

- • 6 5  
-•10  
-• 20  
— 15 
- • 0 5  
—•10 
- • 0 5  
- • 0 5  
- • 3 5  
— •55 
- • 0 5  
— ■30 
- 0 5  
- • 3 0

za sztukę

za 100 złr. nom,

Ewent. 
strata 
kursu 

złr. w. a
83--
44--
42--

7-- 
12 --

3-- 
1 -
4-- 
1 
2--

12--

11--

5-- 
13--
2 -

8--

W e c h se ls tu b e n -
Actien-Geaellschaft

I. Wollzeile 10 u. 13 WIEN M ariahilferstrasse 74 B.
J K E R G U R U

6952

Potrzebny
podróżujący

k i i r n l A  Praw dziwe od najtańszych do naj 
l \U I  U lG  wybredniejszych a to za sznurek 
o l  złr. 1-50, 2-50, 3, 4, 5, 6, 7, 8 , 10, , a, 30 

40, 50 do 500 zł., zawsze u

J . D Ą B R O W S K IE G O
w e  L w o w ie ,  n l łe a  H a l i c k a  17.

M  NALEWKI
Sjirms i8jtz'Sci«jszf t o o r o

poleca c. k. uprz.

R A F I N E R  J A  S P I R Y T U S U

J. A. B A C Z E W S K I E G 0
c. i k . nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939

Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr.

fachowiec w  z a k re s ie  h a n d lu  w in em
znający polski i rosyjski j ę iy k ,  posiadają
cy pierwszorzędne refereneye. Ofeity z po- 
dauiem  warunków i m ia s t, w których już 
był czynnym , odpisy św iadectw , i fotogra
fie, które w razie odmownym zaraz z w ra 
camy, należy adresow ać: „B. 2709, Ku- 

d o lf  BEoeee, W ie n “. 6954

Bardzo ważne!
FIRM A

WOLF CZOPP
n a js ta rsz y  w  G a licy i i Bukowinie

skład farb, pokostów i 
lakierów

pod I. 2  przy ul Żółkiewskiej

zniżyła
w szystkie oeny.

Biczyska tryesteńskie,
Batogi odpowiednie,
Mydło do siodeł,
Smarowidło do kopyt. 
P reparaty  Kwizdy,
Lakiery do uprzęży i powozów. 
Gąbki i irchy powozowe

polecają najtaniej 6945

L. Włodek & A. Kryński
w g  L w ó w  e ,  n i .  H e t m a ń s k a  i

Tanio do nabycia.
w lt

L. 35960. 6934

Ogłoszenie konkursn.

(stacya klim atyczna) obok kąpieli W pp. 
Nagnnowskiego i łtaschkego , w bardzo u- 
roczej okolicy, sk ładający  się z 6 pokoi, 
kuchni i werandy, z ogródkiem  całym o- 
pr rkanionym  . jes t z wolnej ręki do sprze
dan ia . Parcele  m niej‘ze i większe począ
wszy od 60 et. za □  są ż e ń , do nabycia.

W iadomość tamże, lub w Towarzystwie 
W zajemnego k redytu , W ałowa 14. 820

W celu uadauia jednego s tjpendyum  w rocznej kwocie ośmiuset 
(800) zł. w. a. z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana 1 Fran
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają
cej się sztuce m alarstwa i m iedz io ry tn ic tw a , ogłasza się niuiejszem 
konkurs.

O powyłsze stypendyum mogą się ubiegać m łodzieńcy narodowo
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkole sztuk 
pęknych  w Krakowie, albo t e i  osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien w yższy  stopień a r ty zm u , pragną j e 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia t* o- 
braDym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór slypendynm trwa tylko przez rok jeden i może być jedy

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal
szy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podan a swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z o. k. szkoły sztuk pięknych w Kra 
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo
skonalenia się pragnie udać się za granii-ę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra
nicą , w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
ciaz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

W ypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Pożyczki bipoteczne
tudzież konwersje , przenoszenie na 
nowy pl, ,ii uiu irzenia przezco ra ty  
znacznie się um niejszają . równi ż po
życzki na drugie miejsce przeprow a
dza szybko w pierwszymi ban aeh tak 
krajow ych j i k  i obcokrajowych (to o- 
sta tn ie  przy wysokiem oszacowaniu) 

A gencja  d la nandlu 6900
i. Topolnicki, Lwów, Pańska 13.

Z  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  
Królestwa Galicyi i Lodom yi wraz z Wielkiem Ks, Krakowskiem. 

We Lwowie, dnia 4. czerwca 1895.
G r o t t .

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane listy za

opatrzone marką 10-centową do
E g rg ra r t  ó c  C o m p .

M edyolan. W łochy. 6588

S ł a b o ś ć  m ę s k ą .  ■
sku tk i szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych  -ladużyć niszczą
cych zdrow ie, jak  pewno i trw ale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra £ctau’a 6592
chrona własna

Cena wydania p o lsk ieg o : 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr, 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i l e  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  frau ;o 
n a leży tośc i, otrzym a się książkę w ko
percie przez Magazyn Vi jdaw nic tw a R. 
F . B ierey w Lipsl u (Y^rlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum ark t 34) w Niemczecu.

Bank krajowy
przyjmuje od dziś do 15. lipoa 1805 w kasach Banku

w p ł a t y  n a  a k c y e

przedtem Kazimierz Lipiński.
Akcye opiewają na 500 koron, wpłaty wynoszą 250 złr. 

za sztukę.
Przedsiębiorstwo to ufundowane w sposób należyty, po

winno, zwłaszcza wobec rozpoczętej akcyi budowy kolei lo
kalnych i rozwoju przemysłu naftowego, przynosić odpowie
dnie zyski i przyczynić się w wysokim stopniu do podnie
sienia przemysłu krajowego.

W zarządzie tego przedsiębiorstwa posiada głos wirylny
M t a n k  k r a j o w y ,

(P rzedruku  nie p łac im y .)____________________  ______________ 6957

Fanoy, tnsze, t a t y
n a  s k l a d z l

K rycie budynków oraz wseelką reperaeyę 
w m iejscu i na  prow incyi przyjm uje

pracownia wyroców metalowych 
Z. Gościcki, Lwów, Kopernika 7

WINO wo££e"°
dostarcza od 56 litrów  wzwyż, b iałe lita 
po 24 cnnt., czerwone po 26 cent. Próbki 
i tego 2 litry  op ła t, za wysłaniem  96 cent 
R r n e i l y h t  H e r t l ,  w łaściciel dóbr, zamek 

U i i t l l . r h  przy O e n o b l t s ,  Styryi

stare  i nowe sprze
daje najtaniej

Em il Weiner
WIEN 

I., Salzthorgasse 4.

Na rok bieżący wyszedł 
świeżo z draka

Cennik farb,
materyałów,

i* ,A
w kompletniejszym w ydaniu, zjn; 
eznie powiększony przez wiele a7 
wych artykułów, a który otrzyme 

można bezpłatnie w handlu
Jkl

hi-^  ŁilC,

k
Lwów, Rynek 1. 38. 0j

Alojzego Hubnera,1

I I I .  n a d z w y c z a jn a
poć

■4964

Towarzystwa Zaliczkowego w Glinianach
ttowar.-yszenia zarejetsLrowanego z ograniczoną porębą

p la o
y o h

%i—

odbędzie się w czwartek dnia 4. lip ca  o godzinie 4 po ' 6918 
południu, w biurze Towarzystwa w Glinianach.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zatwierdzenie wyboru zastępcy członka Dyrekcyi w miejscy

, Józefa Wolfa, który z posady tej ustąpił. w
2. Wnioski członków. ] mg

Gliniany, 21. czerwca 1895. 8<69|}̂
Rada zawladowcza Towarzystwa zaliczkowego w Glinianach nasL 

na gliniański powiat sądowy 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porębą.

Leonard Aleks. Wierzchowski Dr. Jukób Schenker
zastępea prezesa. 6956 sekretarz. |g g j-

.0  ł
!aie

Tkaniny z włosienia końskiego
1 a a i c l  (t. z w. Eisengarn)

Organtyny i muśliny. Materyały na ubrania  
i bośniacką webę

w yrabia w najlepszym  gatunku dla sprzedaży huriownej

Jos. BL Oser, Wiedeń
YIT. Hermaugassb 2 i VII. Neubangasse 21. 6955

e pi
0:ys°-

ejjti

D l a  m ę ż c z y z n !
1

N ajpiękniejszym  wynalazkiem  obecnych czasów je s t bezsprzecznie galwa- 
niczno-i lektryczny aparat do samoistnego u ży c ia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym . Lekarze wszystkich 
krajów polecaią go gorąco. Bardzo łatw y i prosty sposób użyeia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kam izelki. — Opis przyrządu  darmo. — 
W zam kniętych kopertach za nadesłaniem  10 ct. w markach*. Do nabycia u 
w łaściciela e.k. przyw ileju, i wynalazcy J .  A u g c n f  ld ,  W ien IX . Tiirken-

strasse  4.

4629

„Tryumf"
p a te n t  grabie konne

nagrodzone na  zeszłorocznej w y
stawie lwowskiej medi len* złotym, 
nadzwyczaj prostej i trw atej k tn - 
strukcy i, bez sp*ZPŹyny, zatrza
sków i kółek zębaty e h ,  poleca 
w cenie z łr  8 2 ’5 0  za sztukę 
f ra n c o , sk ład  głów ny w S tan i
sław ow ie , upraszając o łaskaw e 

wczesne zam ówienia.

H . CegielalŁl w  Poznaniu
fabryka m aszyn rolniczo-przemysłowych. 6953

Wyłączne zastępstwo i  skład główny na całą G alicyę:
S. Bronikowski w Stanisławowie, ul Belwederska 149.

Lu
u k ’

25

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

l,25

25

W ^ l A T l t i n  naj siln ' ej Me w ygadanie włosów wstrzym uje, cebulki włosowe _ . o n  
TY C l I O l l  b i l l  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosow pobudza. Łysiny ' ■■ 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pó ł flakonu 1 z łr. 60 e tJ

niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w _
U u Z i t l ł  111 Pudełko 40 centów.

W " i  ó j f l ,  JLm*. przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 e t — '20

Budr salicylowy prMClw poeenPadeJL15od?tarz<!nla n<*' 7
Ocet desiutekcyjny

do sk rapiania sukien — Fiakon 50 centów.

nadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny i arom atyczny zadach. Lżyw a się w r"  

łonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct. ■ ł1

1-.35

■ety

Trociczki desinickcyjne «j
*85

Bo wietrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

; J -

n

KADZIDŁA SOSNOWEGO. ża
dw

i<>ą30
Prócz miłego leśnego zap a ch u , posiada nieoszacowane własności hygie-kne 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze m eszR ań  w tak  ay io k im  s to p n iu , żei 
jes t powszechnie polecane przez lekarzy do od jechan ia  o.obom c ie rp łb y m  na 
choroby piersiowe. ’

Flanon  60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 ta . ,v dr*
ii rej

Mydło z igieł sosnowych v0“liat
zapach lasów szpilkowych, kaw ałek 30 centów . B7<l

IW  IB K A fO W IC Z
LWÓW - sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZEKNIOW CE: Rynek 2.

Sza

W jda«t> i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o i t e e k L Z  drukarni i litografii Piilera i Spółki.

08053860


